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Odolowe p łu ka n ia  orzeźwiają.

Przegląd polityczny.
Lwów 17 lipoa.

Piękną charakterystykę polskiego ludu dał 
znany pisarz francuski p, Jerzy G o y su  w  roz­
prawie swojej, którą pod tytułem „La carte re- 
ligieuse de i Allemagneą umieścił w ostatniej książ­
ce „Revue des desx mondes*. Potrąciwszy o 
koloniz&cyę nimriecką, autor pisze:

„Na dwóch kresach niemieckiego oesar- 
Btwa rząd pruski otwarcie usiłuje przewrócić 
dotychczasowy stosunek wyznaniowy, posługu­
jąc się protestantyzmem, niby awangwdą poli­
tyki swojej: mówię o Polsoe i o Akaoyi. Tu 
i tam imigracya protestancka jest nakazana 
z góry. Ażeby nowi włsdzoy znaleźli grunt 
dla siebie pewny i więkaziśó sobie oddaną, 
znać peżądanem jest, aby stara katolicka wia­
ra zanikła. W interesie girm ańskiego pafcryo- 
ty kie. u I rg a  ewangelicka i stow arzysz euie Gu­
stawa Adolfa mnoży w c.bu tych prowincyaeh 
zbory i szkoły protestanckie. Na dnie tych 
dv óeh podbitych plemion drzemią wierność da­
wnym pamiątkom; zniszczyć ów dobrowolny, 
z. grobowy węzeł, zamącić to życie tenne za­
lewem pr akhgo protestantyzmu, — oto zada­
nie niemieckiej polityki. Książę Bismark i je- 
g > następcy rozmnożyli kolonie niemieckie na 
starym, polskim gcanoie, a'e to nie prowadzi 
do zlania Wielkopolski z Prusami, pomięszhnie 
nie jest jeszcze asymilaoyą, Najzręczniejsza mo­
zaika pozostanie zawsze sztuozną tylko robotą, 
a Bismark nie zdobył się na nic lapszegi od 
mozaiki. Oto już Krzyczą Niemcy, że w nie­
których stronach _Pxus Zachodnich szkoły, po­
wstałe za staraniem Stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa, popadły w ręce polskich katolików 
skutkiem uapływu i przyrostu polskiego ludo­
wego żywiołu. Jak  niegdyś ryceiza mieczowi, 
strojąc w godło krzyża białe płaszcze swoje, 
walozyli żelaaem z polskim sąsitdem, tak i 
dziś w Piusach Zachodnich, które po upływie 
pięciu w i tików ponownie zamieniają się na, are­
nę walki dwóch ssesejów, dwóch wyznań, to- 
oty się bój zawzięty pomiędzy protestanokim j rza, 
germanizmam a katolickim ptdomsmsm, tylko, 
ze zamiast dawnych rycerzy, dziś w sziaukach 
walczą koloniści, robotnicy i kmiecie. Trzy ka­
tolickie warownie rozsadzają protestanckie pań­
stwo. Te warownie — to są nad reńskie pro 
f.incye z Westfalią, Bawary a5 oraz polskie Prus 
posiadłości. Katoiioyam naureński powinien być 
poznawany przedswszystkiem na wiecach; ka 
tolioyzm bawarsKi najlep ej daje się poznać w 
kaplicach; w Katolicyzmie zaś polskim tkwi 
coś starodawnego a urażonego, oo nęci oieka- 
woaó, a przymewala do dysnretniejsifeg o bada­
nia. Pomiędzy Kościołem polskim a narodem 
utrzymuje się węzeł nierozerwalny; podiaas 
gdy w Prusach nadr. ń  k ich  solidarni śó, istnie­
jąca między duchowieństwem a ludem, jest 
wytworem nowyou czasów, w Polsce jest ona 
dziediictwem przeszłości. Prtywdziawazy żało­
bę sw y.h  owieczek, Kcścioł polski stoi nie­
wzruszenie na straży jakiegoś pogrub owego ży­
cia, uwitego z żalów, nadziei i rwania oię ku 
zmartwychwstaniu. Pod tym  wagiędem k a te ­
dra poznańska ma poniekąd znaczenie symbolu.
Za obrębem niemieckiego miasta, rosnącego co­
rocznie w gmachy bfg ite , most, przerzucony 
przez Wartę, wiedzie do dziwa izm go przed­
mieścia. Nądsne lepianki, ź,e uszykowane, a ta k  
nizkie i bi.due, jak gdyby -ohmaiy skryć się 
pod ziem ą, tworzą dostęp do tumu, ciężkiego 
i niezgrabnego szkieletu, baidzo niepięk^m 
przybranego na ornamenta minionego stulecia. 
Daiej w id a ć  już pola.

Wejdźmy do bazyliki, która tu  z daj a się 
byó tylną strażą polską , zapomnianą n.ebaoznia 
na pograniczu zgermanizowanej stolicy. U fila­
rów nawy błyszczą spiżowe płyty, artystycznie 
wyrzeźbione. Na każdej z nich rytownik umie­

ścił w subtelnych ramach gofcyokich po stań nie­
boszczyka dziwnie wyprostowanego, jak gdyby 
już dlań wybił*, godzina zmartw trebwstania 
Kaplice boczne mają pozór nekropoli: marmu­
rowi biskupi leżą ns kamienayoh 1 swych gro­
bowcach ; spią oni nie tym snem, co mówi 
o śmierci, a zda się, ułatwiać wyzwolenie du­
szy, leiz jakoby drzemią tylko w na pół sie­
dzącej postawia. Głowy ich opadają na piersi, 
lecz zarazem podnoszą się jsikoby dla zacho­
wania w sobie ulatującej iskry życia Aż oto 
u jednego a filarów wionieje skromny, maluczki 
grobowiec: ponmik to arcybiskupa Ldndera. 
Po kultuikampfio Prusom zachciało się nu po- 
znańskiej stolicy osadzić rodowitego Niemca 
W ybrano w tym calu poczciwego kapłana 
z Królewca, któremu nis stało czmsu, ni ocho­
ty) aby ookolwiekcądź w Polsce przeobrazić. 
Nie spróbował on nawet rozłączyć tych dwóch 
zlanych z sobą pojęć: katolicyzmu i polskości. 
Taras sam jt-di-n, przedstawiony w klęosąoej 
postawi® wśród tych dostojników, złożony -ii 
w tej świątyni, zda się ich prs»pt»szaó za swe 
poniewoiuo do L.h koia wkrocaanie.

Katolicyzm i narodowoió polska osłaniają 
się nawzAjom, identyfikują się z sobą, taipaka- 
jają się i ląostą. We wspólneś ;i tej reiigia znaj­
dują jarasem  ńcódlo osobnej siły. i zadatek pe­
wnej słabości. Na rodzinnym polskim gruncie 
pobożność bywa nadzwyczajną. W Poznaniu 
samym na stu katolików, 93 me u ihyia się od 
wielkanocnej powinności. Po wsj&an tych siedm 
wyjątków wywołałoby niebywałe zgorszenie. 
Posty pozostały tu  i bardzo surowo i bardzo 
wiernie przestrzegane. Ala rdzeń w iary bywa 
nieraz dość wą ły, narażony w razie emigracyi 
na poważne szwanki, W Bsrlińie, we F rans- 
firoia, w Hamburgu, jeśli robotnik polski poi 
skieg) nie napotka księdza, gotów przelotnie 
odpaść od Kościoła. Na sj>mi wygnania niezu­
pełnie on joat pewnym, iżfcli może odnakśu au ­
tentyczny, o czysty katolicyzm; brak iau zan

IC o re s p o r id e n c y e .
Wiedeń 14 lipoa.

Ja k  wiadomo, rząd nawiązał znów roko­
wania o wykupao północno-zachodniej linii ko­
lejowej. Na estatniem  i gromadzeniu akcyona- 
ryuszy zakwestyoaowano jednak prawo państwa 
do wykupna tej kolai przed 8 września 1898 r. 
Wedle statutu kolei północno-zachodniej, do po­
wzięcia ważniejszych uchwał potrzebną jest 
liczba głosów,  ̂reprezentujących przynajmniej

kapitały państw zachodnich znajdują ujście dla 
siebie. W Austryi mało kto umie korzystać 
z tej sytuaoyi. Emisye banków niemieckich, o 
których wspomniałem, obejmowały — o ile 
Austro -W ęgier dotyozą — wyłącznie papiery 
węgierskie. Obfitość kapitałów zagranicznyoh 
o tyle tylko odbija się na stosunkach austry- 
ackich, że obce weksle napływają do Wiednia, 
w skutek ozego kurs w&Jut obcych i dewiz 
spada, o ozem nip raz już pisałem. W ostatnioh 
dniach banki berlińskie objęły po kursie 99 za 

4-prooentowych węgierskich

rentę ; sreorną po kursie 
wysokim i w ilościach znacznych. Że 
to zadłużenie nasze za granicą wzrasta,

piątą cześć kapitału akcyjnego. Dnia 12 lutego -^0 subskrypcję
1885 powzięto .......................................:i! ‘ •—
wymaganą
ma prawo nabycia — .„--------------- ...
W  zamian za to ustępstwo podwyższył rząd ś°i tamtejsi kupują 
swoją gwarancyę za wydatki poczynione przez
towarzystwo. Była to wj ęo ugoda, która obie * przez r i ,
strony obowiązywała do pewnych ofiar. Ugody ?to się samo przez się rozumie. Jednak w chwili 
nie zatwierdził parlament w terminie oznaeso-1 tak niepomyślnej dla handlu austro-węgierskie- 
nym, t« też 1 ozarwca 1885 ponowne zgrom a-, g°> ta  łatwość kredytu nadzwyozajną ma do- 
dzenie akcyonaryuszy po raz dragi ośwmd-1 niosłośó. Bank austro-węgierski, wedle ostatnie- 
czyło, że godzi się na poprzednią uchwałę. N a fg o  swego w jkazu, pomnożył swoje zasoby złota 
tein atoli drugiem zgromadzeniu me było prze- w obcych wekslach w ciągu ostatnioh dwóch 
pisanej statutem liczby gkeyonaryuszy. Na io |  miesięcy o 11,500.000 zł., wydał zaś złota w go- 
powołują się teraz przeciwnicy upaństwowienia, | tówoe za 2 miliony, w rezultacie więo powięk- 
i Sadzą, ża wymuszą na rządzie dogodniejsze i szył swój zasób złota o 9,500.000. Pytanie tyl- 
w&runfeu, wysnaozająo termin wykupna o trzy |  h°i j**h długo ten zwiększony zapas da się 
lata i osm miesięcy późniejszy. Sprawa jed n ak u trzy m ać  i czy jest on w rzeczy samej stałym 
ma się nieuałkiem tak, jak i% przedstawić cficą nabytaiem. ,
akcyonaryusze towarzystwa. Przede wszystkiem Łatwo bowiem stać się może, iż bank na 
w statucie mi^d^y kwejtyam i waźnemi, do któ- potrzeby kupieotwa bidzie musiai wydawać to 
ryoh uchwalenia potrzeba giosów reprezentują- nabyta idioto, a po czyści nawet tak sią już 
cyoh piątą część kapitału akcyjnego, wymieniono działo w ostatnioh dniach. Nie wolno zapomi- 
wprawdzie sprawę samego w ykupna, ale m e ś aa,° i 0 tern, że renty, które właściciel austry- 
ma tam wzmianki o .oznaczeniu term inu w y - ' acki sprzedaje za granicą, są dła niego gotów- 
kupna. Sprawa wykupienia kolei obejmuje ką potrzebną mu na pewne cele. Bank więc, 
kwestyę renty, jaką otrzymać mają akoyona- nabywając złoto za te papiery wypłacone, 
ryusae, odszkodowania za pryorytety, objęcia musi wydawać banknoty, lub własne weksle, 
długów kolei itd. Oznaczenie zgś terminu, w ]■ nysKontować obce i w cyrkulacye je pu- 
którym rząd układać się może z towarzystwem szczać. W chwili jednak, gdy zajdzie potrzeba 
we wszystkich tych kwestyaoh, jest czemś z u - , gotówki do opłat w Niemczech lub F! rancyi,

fama do współ wyznawców, którzy nie są jego pełnie innein. Można więc było term in upań- j bank będzie musiał sprzedać te obce dewizy i
rodakami, prawowierneść ich podejrzywa. Ni«' 
mi -,oki proboszcz z okolic Banina miał w swej 
parafii pewną liczbę pci.kidh robotników- Spro­
wadził im tedy z P o iaaaia  polakiigo misyona- 

k tóiy  wzniecił w nich zapał religijny n ie ­
słychany, rozgrzał ich pobożność i wiarę. Słu- 
ctitili pilnie tego, który im w rodowitym języ­
ku zalecał uległ ść względem ’ daonownyoh 
swych przełożonych. Gdy wybiła godzina od- 
jaadu, wózysó? z proboszczein na czet® oupre- 
wadini na kolej lu£yoxMr*a Zn powruCfemT, u 
radowany plęban mnisiaał, iż naraszoie z Yan- 
c«ya nieufność swych Polaków. W tem : 
dy* do nas prawdziwy ksiądz powróci. ?“ ozwa- 
y się wśród tłumu niespokojno zapytania. Nie­

miecki ksiądz uchodził tedy po dawnemu za 
fałszywego tylko księdza Oto taki był owoc 
dopiero co odbytej - rnisyi. Zwykle też polsni 
emigrant odwyka od religijnej praktyki me 
z ofcojętnoś. i, ani bazbożm.sci, ale tylko pod 
wpływam narodowego przesądu i uprzedzania, 
że nie ma prawdziwej w ia y  zagranicam i Pol­
ski. Ala n.ech oi ludzie powrócą ao rodzinnej 
wioski, niaoh się odnajdą w duwnem otoczeniu, 
a odruzu i bezpeśreumo w kaftdym z nich d a ­
wny człowiek o^żyse, odżyje gorący czciciel 
Boga polskiej Ojczyzny, spouiWony mnośnik 
paironów ojoryst., eh. Wykolejony tę kuotą Po­
lak gotów uieds aepaaoia. Ale wystarcza ciźwięk 
z iajoaiej pić ś.n, spotkanie znajomego księdza, 
„prawdziwego księdza14, aby mfcrnotrawnego 
syna powrócić na łono Ojca Niebieskiego, no  
religia katolicka w Polsce nta isnaczame atmo- 
sźei-y: lud w ^ąpj.ef więcej: on się nią 
przosyoa. W iara nieoduzielna od gruntu poi- 
skiego, na jego też powierzchni Się roztacza, 
A woDeo prcGtt.itaiicisidgo gerxuaui8tiau. który 
próbuje tę-atmosferę rozwiać, staje aię ona w is 
spoisŁuzą i mniej przepuszczalną.

stwowiema wyznaczyć n.i początek roku 1895 obecny zasób jego dewiz ok*źe się snem k ro t­
na zgromadzeniu z  mniejszą ma piątą częścią kotrwałym. _________
kapitału akcyjnego, nie popadając bynajmniej j
w koiizyę ze statutem. ? J L n c y K l lK a

Zastanowić musi także to, dlaczego od r. 
1885 aż po dziś akcyonaryusze z tami preten­
s jam i wcale się me odzywali. A mieli ważne 
powody ku temu. Przecisż pańitwo skutkiem 
owej ugody z roku 1885 wypłacało kolei przez 
cały ten przeciąg czasu o ,viale- wyższe sumy 
gwarancyjne.

Akcyonaryusze nie obalali ugody, póki 
Kie- i im korzyści przynosiła, w chwili zaś kiedy 

k rząd chce korzystać z praw swoich, kwestyo- 
nują jc-jj prawomocność, którą przez 10 lat z gó­
ry uznawali. Ale na takie wybiegi jest rada. 
itząd  uioż • się zgodzić i na to, ze ugody nie 
zawarto wcale w roku 1885, że formalny brak 
(jednej piątej części Kapitału akcyjnego) unice­
stwia wszystkie jej punkta. W takim  razie 
państwo ma także prawo żądać zwrotu niesłu­
sznie pobieranych przez towarzystwo przez 
dziesięć lat z górą wyższych sum gwarancyj­
nych.

Niezawodnie nie przyjdzie w tej sprawie 
do żadnego poważnego konfliktu, gdyż akcyo- j 
naryusze przez sam własny interes powinni za ­
chowywać się skromnie.

Fora obecna, przyznać trzeba, bardzo na­
dawałaby się do transttkoyj finansowych, gdyż 
kapitał prywatny, przestraszony nieszczęśliwy­
mi wynikami spekulacyi w roku ubiegłym, 
trzym a się zdała od giełd i szuka iokacyi 
w uubryoh i wahaniom kursowym jak najmniej 
ulegających papierach przedsiębiorstw pryw a­
tnych a państwowych. W Niemczsoh w pierw- 
szem półr. ezu b. r. emisye banków dosięgły 
123J nnlionow marek, t- ,j. sumy przeszło dwa 
razy tak  wielkiej, jak w tyin uamyin okresie 
roku ubiegłego. Z  austro-węgierskich walorów 
zakupiono do Niemiec za 81 milionów marek 
rozmaitych nowo wydanych papierów. Także

Jadwiga. Nie dziwię się już Baniowi... | dzieć pragnę, czego ty  sobie życzysz ?... Tru
9)

F L I R T
Nowela a la Gyp

a le  a i a  txeści% .

(Ciąg dalszy).
Jadwiga. Powtarzam, nie lituj się nad nim. 

Litość, to zgab». Giniemy przez litość. Mieć 
serce z kamienia, naszym obowiązkiem.

Aniela. Ty nic sobie z niczego nie robisz, 
ja nie umiem... Czyś nigdy nie pomyślała flir­
tując ciągle, że ktoś na prawdę w tobie zako­

li święta naiwności 1... Trzabaz go było z góry dno mi agaauąó^ uay  ui żal, ozy me żal za pa- 
nabrać, zamknąć mu usta... Twoje znalezienie | nem Beni jia ?... Ofiaruję się zrobić co mogę... u- 
wydaje mi się nad wszelki wyraz niezręczne... I wolnió ciebie; jednakże muszę mieć przekonanie, 
Nie umiałaś go się pozbyć, me zabroniłaś mu i ża działać będę z znpełuem twojem przyzwolę, 
zuchwale przemawiać... Powinnaś była nie po­
zwolić, żeby ci mówił o miłości, a jeśli prze­
szkodzić me mogłaś, wyrazić dobitnie swoje 
niezadowolenie.

Aniela. Nie umiałam znaleść słów.,, sko­
stniałam cała.

Jadwiga. Znasz przysłow ie: „kto milczy“. .
Anielą. Nie strasz mnie.
Jadwiga. Chyba me powiem, żeśchaó siem oże?  a potem złorzeczyć? . ' “u," ua; “ ie j

Jadwiga. W wieku dziewiętnastym? Nie — I r ł eilio,,rł
spokojnam o to zupełnie. Brak teraz miłosnych - i X  P°*łan
porywów, a W erterów cny ród wyginął. pow T  “ ^ rom<

Aniela. Zrozamieo ciebie mi trudno... 5 . 9 Ł J 81 ̂  Boga...
Jadwiga. Lękasz się i wzruszasz, g p  

winnaś się bawić. W idziałam t^o je  rumieńca, 
zmięszanie... Mężczyźnie nie trzeba wiele, aby 
powziął jak najlepszą m diieję . Może p»n B a ­
nio wytłomaezył na swoją korzyść, oo było u 
ciebie oznaką oburzenia?

Aniela. Nie... nie.,. Mów co chcesz, musi­
my ooś obmyśleć. Pozostawić tak  go nia mo­
żna, »ni mnie wypada słuchać je^o oświad­
czeń... Daremnie stronię, unikam go, i n io  c-hcę 
r o z m a w i a ć  goni na mną — z każdej chwili 
korzysta, ssepo^e, pochyla się...

Jadwifll- Njo nie pom tga ?
Aniela. Nio zgoła.
Jadwiga. °ćżeś mu bdpowiadała?,.. gdy 

czule przemawiał r . .
Anieia. Nic nie odpowi»<jai;J,m<

mem... Odbierać ci pana Bema?,.. (wzrusza ra ­
mionami). Jeśli oi żar po nim zostawię

Aniela. Ja k  możesz tak  sądzić?.. Żal mi 
jego, jego samego, że oierpi — lecz za nim,
po nim tęsknić ?,.. Cóż ty  mniemasz ? co przy­
puszczasz ?... . , _

Jadwiga. Zgoła uio nie przypuszozam... 
f Znam kobiety, bo sama jestem kobietą... tysiąo 

wszelką | w nas sprzecznych popędów i uczuć... pytanie,
| które biorą górę?... Gdy dusza szlachetna i nie- 

■agum postanowieniem). Mężowi f zepsuta serce, zwyciężają te, co się zwą do-
..i  ̂ bremi... w innym razie... Jednakże, to się dzie-

, -  „  --■»— narobiłabyś dopie- je nie bez walki— Nic prawdą jest, abyśmy
wzruszasz ,r i,7 110 -Karol-by tooie przypisał winę, — były doskonałe „en bloe16,, lub zupełnie złe ..
■*« h ni« 81J0J Baniowi — hiatorye, awan- Tak przyjaciele i zwolennicy płoi naszej, jako

tury, p o ki, gaieniny,.. a wszystko niepo- i przeciwnicy nasi zrobili z nas odrębne stwo-
trzcDne. I rżenia... a my... jesteśmy tylko ludźmi I... 8ła-

i  i a p y i9.m» c0 począć... j bośoi mamy ludzkie — jafc i cnoty otłowiecze...
"*■ k°*yć się spać, (zegar icydzwa- dlatego zasługą... zwyci.ztwo...

ma pierwszą) zwłaszcza, że czas oilpoo*ąć... a Aniela. Droga moja, z tobą roniuw iająo, *
jutro zobaczymy. Może spróbuję odebrać oi jaśniej się robi przed oczami... przysięgam c i : |
Bem a? i ani na chw ilę, ani na mgnienie powiek nie po- j

Aniela, desu potohsz... imyśKiam  o przyswojeniu sobie miłości p a n a '
Jadwiga- (omuje sigh W ypróbuję stałość | Beni*... a jednaE, gdyś oświadczyła, że go od­

uczać dla ciebie te g  > młodzieńca. s kochasz... coś we m ai a oburzyło się na oiebie...
Aniela (Z miną powątpiewającą). Czy oi się = jak ś gniew, uraza, zawrzały w  sercu mojem... * 

tylko u la ?  . ‘ powstał tam  protest, jakbyś po moją sięgała
Jadwiga. To się pozażo... W ierzysz dziw-1 własność... Teras... tc minęło... Masz słuszność, 

oranie w zaklęcia pana Benia ? • ijmej rady nie widię i proszę... działaj... :
Aniela. Ni&, nie... nie t hoę wierzyć... ®le... Judwiga. Tak, to rozumiem... Nia wstydź '""'Ola* ^ K i e . . .  fl , Ji£UW?ya. A&Afe, UU iuaumiBin...

num.u. u*,em. Jadwiga. Ale on, myślisz, ciebia kocha? się tych myśli... Szozerośó wszystkie odkupują ]
Jadwiga. Gdy wyznawał Cl sir0ją miłeść? Aniela (spuszcza oczy — milczenie). ' i doskonalenie sisbie samaj tylko cd szozsrcśoi .
Aniela. Zmieszana odeszłam, ■ Jadwiga (zniecierpliwiona). Nareszcie wie- zależy,.. Ktoś gdzież napisał, ża dusza ludzka f

J e g o  Św iętobiiw ości Leona XIII
o jedności Kościoła.

<chąg dainKyp
Z pochodzenia zatem jest Kościół społecz­

nością Boską; ze względu zaś na c e li na środki 
bezpośrednio do niego prowadzące jest społe­
czeństwem nadprzyrodzonem ; se względu zaś 
na członków swoich, którzy są ludźmi, jest spo­
łeczeństwem ludzkiem. Ziąd też widzimy, że 
pismo św. oznacza go nazwiskami, przysłu- 
gująoemi doskonałemu społeczeństwu. Zowie się 
tedy nie tylko „Domem Bożym*, „miastem gór- 
nem “, w którem zgromadzić się mają wszystkie 
narody, lecz także „owczarnią* prowadzoną 
przez jednego pasterza i gdzie schronić się mają 
wszystkie owce Chrystusowe; zowie się także 
.Królestwem*, które wzbudził Bóg, by trwało 
na w iek i; wreszcie „ciałem Ghrystusowem* 
oczywiście mistyoznem ciałem Cnrystusowem, 
które atoli żyje w doskonałym składzie i zło­
żone jest z mnóstwa członków, które nie 
wszystkie jedną funkeyę sprawują, ale spojone 
są nrędzy sobą przez głowę, która wszystko 
jednoczy i wszystkiem rządzi.

Jakoż niepodobna wyobrazić sobie jakiaj- 
bądź rzeczywistej i  doskonałej społeczności, kto- 
rąb j  me kierowała jaka bądź wyższa władza. 
Jezus Chrystus był tedy zmuszony postawić na 
czele Kościoła władsę, którejby podlegali i po­
słuszni byli wszyscy chrześcijanie. Jako  zatem 
Kościół, aby byó zjednoczonym jako „związek 
wiernych*, musi strzedz jedności w iary-tak  samo 
ze wzgięda również na tę jednuśo, dzięki k tó ­
rej jest Boskiem społeczeństwem, musi także 
na mocy prawa Bożego przestrzegać jedności 
zarządu, która dokonuje zjednoczenia gminy i 
obejmuje jedność tej ostatniej. „Eooiesiae autem

jest podobna do wytwornie urządzonego mie­
szkania, którego drzwi stoją otworem: trudno 
zabronić, żeby przechodnie nie zajrzeli doń i 
nawet nie przakroczyli progu, ale zatrzy­
mać się w niem nie mogą bez naszego zezwo-

Aniela- Próbuj z panem Beniem... Zdej­
mie^. ze mnie wielki ciężar! podaje obis ręce 
Jadwidze). .

Jadwiga- Dobranoc oi (ściskają się). A za­
tem, do jutra... , _

Aniela Do jutra... (odprowadza Jadw igę 
aż do drzwi, wraoa, zaczyna się rozbierać. Zrzu­
ca suknię, włosy rozczesuje, otula się szlafro­
czkiem i klęka ao modlitwy, zdmuchnąwszy 
świeoe na toaieoie. Sypialnią już tylko oświeca 
lampa wisząca u sufitu. Cisza. Zegar wybija 
dwa kwadranse, w tym samym momencie lek­
ki szelest u drzwi nie zwraca uwagi Anieli, nie 
stg„sy ona jak te drzwi o tw iert ktoś bardzo 
osiirożuie, nie widzi, będąc odwróconą, wsuwa­
jącą się postać mężczyzny, który cicho zamyka 
podwoje i klucz w zamku zakręca).

Aniela (na odgłos skrzypnięcia za sobą po­
sadzki, ozy pod magnetycznym wpływem obe­
cności diugiej osoby, którą co obecność prawie 
zawsze się odczuwa, obraca nagle g łow ę, spo- 
strsega mężczyznę na środku pokoju, oozom 
nia wierzy i zrywa się z okrzykiem). Czy mnie 
zmysły łudzą ?.-. Pan?... Tu?... Teraz ? 1! 1. . .

Benio. Na Boga, ciszej... (klęka z daleka i 
składa, ręce. Błagalnie). Przebaczenia... Panem 
siebie me jestem 1...

Aniela. W ychodź pan... natychm iast!. -. 
(wskazuje drzwi w płomieniach cała),

Banio Daraj mi pani m nie ^Ui0Wtj się*** 
nie obrażaj... Wysłuchaj! Jam szalony, prawda, 
ale, gdybyś pani wiedziała..,

unitas in duobus attenditwr: soilioet in oon- 
neiione meinbroram Ecclesiae ad invioem seu 
oommunicatione et iterum  in ordine omnium 
membrorum Ecclesiae ad unum caput*. (S. Tho­
mas 2 a, 2 ae. q. X X X IX . a  1.) „Jedność K o­
ścioła na dwóch zasadza się rzeczach: na połą­
czeniu wszystkich członków Kościoła między 
sobą t. j. w gminie i powtóre na podporządko­
waniu się wszystkich członków Kościoła jedne1 
głowie*.

Ztąd rozpoznać można, że me tylko seny- 
zmatycy, lecz tak ie  kacerze odpadają od jed­
ności Kościołc „Inter haeresim et sohisma hoc 
esse arbitrantur, quod haeresis perversum do- 
gma habeat: schisma propter episcopalem dis' 
sensionem ab Ecolesia separetur*. (S. H ierony 
mus, Oommentar. in Epist- ad Titum, oap. IH  
v. 10 — 11) „Rozróżnia się między schyzmt 
a kaeerstwem, ponieważ ostatnie wyznaje błęcl 
ny dogmat, a pierwsze natomiast przedstawia 
rozdział Kościoła skutkiem rozdwojenia się bi­
skupów*. Z powyższem zgadza się św. Jan  
Złotousty, wygłaszająo zdan ie : „Dioo et pro- 
testor, Eoclesiam soindere non minus esse mi- 
lum, quam moidere in haeresim*. (Horn XL in 
Epist. ad Ephes n. 5.) „Mówię i oświadczam, 
że 8 'nizina nie mniejszem jest złem, jak  kaoei- 
stwo°. Ztąd też, o ile nie może być uprawnio­
nego kacerstwa, nie może byó także słusznej 
sohyzm y: „Non est quicquam gravius sacrile- 
gio schismatis... praeoidanaae unitatis nulla est 
lusta necessitas. (S. Augustinus, Contra Episto- 
lam Parmeniani, lib. II. oap. 11, n. 25.) „Nie 
masz nio gorszego nad świętokradztwo schi­
zmy... nie masz zgoła słusznej potrzeby łama­
nia jedności*.

Gdzie atoli się znajduje i jaką jest wła­
ściwie ona najwyższa władza, wobec której 
wszyscy ohrześcijanie zobowiązani są do posłu­
szeństwa, to stwierdzić tylko można, zbadawszy 
odnośne rozporządzenie Chrystusa. Nie ulega 
wątpliwości, ze Chrystus jest króiein wieoznym. 
me mniej pewnem jest, że w niewidzialny spo­
sób rządzi dalej i opiekuje się na wieki swem 
królestwem; wolą Jego atoli było, ażeby to dli 
każdego było oozywistsm i dlatego musiał 
wracając do nieba, pozostawić tu  na ziemi na­
miestnika swego:

„Si qais autem dicat quod unum caput et 
unus pastor est Christus, qcu est unus unius 
E.ctesiae sponsus, non sufficienter respondet. 
M anifestam est enim, quod ecelesiastica sacra- 
menta ipse Christus perfieit: ipse enim est qui 
baptizat, ipse est qui peocata rem ittit, ipse est 
voras sacerdos, qui se obtuht in  ara cruois, et 
cuius viriute ourpus eius in altari quotidie 
oonseoratur; et tamen quia oorporaliter non 
cum omnibus fidelibas praesentialiter erat fatu- 
ras, elegit mimstros, per ąuos praedicta fideli- 
buj (Łspensaret, u t supra (cap. 74) dictum est. 
Eadem igitur ra t .one, quia piaesentiam  corpo- 
raiem erat Ecclesiae suDstracourns, oportuit ut 
ahoui committeret qui loco sui un verdftlis Eo- 
clesiae gereret curan . Hino est quo Petro dixit 
ante ascanhoneai : Paice oves meas* (8. Tho­
m as Contra Gentilea lib. IV  oap. 76). „Jeżeli 
atoli ktoś powie, że jedyną głową i jeaynym 
pasterzem jest Chrystus, który jest zarazem 
oblubieńcem Kościoła —- to odpowiedź w nie 
wystarcza. Oczywista bowiem, że Chrystus tam 
rozdziela saki amen ta  kościelne; On to sam 
chrici, On odpuizoza grzeohy, On to prawdzi­
wym kapłanem, który ofiaruje się na ołtarzu 
Krzyża i którego wszechmocą ofiaruje się co­
dziennie Ciało Jego na ołtarzu; mimo to wybrał 
sobie sługi, za pośrednictwem których nie mo­
gąc być cieleśnie obecnym przy wszystkich 
wiernyoh — rozdziela między wiernych Sakra­
ment* św., o których wyżej (rozdział 74) była 
mowa. Ponieważ atoli Cnrystus me choiał byó 
oDecnym cisnem także w kościele, więe wypa 
dało Ma ustanowić Zastępcę, któryby n a  miej­
scu jego opiekował się oałym Kościołem. Stąd 
też przed Wniebowstąpieniem rzekł do Piotra : 
„Paś owieczki moje*. Jezus Chrystus ustano-

Aniela. Ani słowa... W yjdź pan... wyjdź..
słyszysz pan ?...

Benio (wstaje z klęczek), Tylko ohwilę... 
pójdę potem. Siła, której się oprzeć nie mo­
głam, przyciągnęła mnie tutaj... Wiedziałem, 
na co się odważam , a jednak . . .  (zbliża się 
trochę ).

Aniela. Obrażasz mnie pan... Czy ja śnię?... 
Czy naprawdę widzę ja pana?... Ja k  pan śmia­
łeś?... Ja k  panu mogła przyjść myśl podobna?... 
Obcy mężczyzna nigdy nie przesz&dł tego pro­
g u , na wat w dsień... a pan... odważyłeś się???

Banio- W  sercu mojem zaczerpnąłem tę 
odwagę Trzeba ją było mieć ogromaą... ale też 
i miłość moja jest tak wielką (zbliża się znowu 
o krok).

Aniela. Nie, to wszystko przechodzi!! !.,. 
Zmuszasz mnie pan do rozmowy ze sobą... Ta­
kie położenie moje... takie najście.. (słowa się 
jej plączą, oburzenie, gniew, bojaśń, mieszają jej 
myśli, to  głowie jej, raz po raz, jak błyskawica 
przelatuje pytanie ; co począć ?).

BeniO. Tylko ohwilę jedną , krótką chwil­
kę , daruj mi pani Najgorsze zrobione.. Skoro 
już tu  jestem... n ik t nas ani widzieć, ani sły­
szeć nie może, n ik t i wiedzieć nie będzie...

Aniela. Ani sekundy... i tak *a długo już...
Benio. W szystko postawiłem na jednę kar­

tę... Wypędzasz mnie? Dobrzs, pójdę! ale 
wprzód wypowiem, cc mam na ssrou, oo mi 
pierś rozsadza... Nie chciałaś mnie pani wysłu- 
ohaó pierwej ? musiałem znaleść sposobność.

Aniela. Tak się nie robi p a n ie .. .  tak  
się nie...

Benio. Nie mogłam już dhitei znieść moi
ich katuszy (staje przy niej, Aniela się cofa - 
wyciąga rękę do dzwonka), 

i  (Ciąg dalszy nastąpi).
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wił więc Piotra najwyższym kierownikiem Ko­
ścioła, postanawiając, aby ursąd ten ustano­
wiony na w iek i, dla dobra ogółu przechodził 
dziedzicznie na jego następców i żeby we wie- 
knistej tej władzy przechowywała się tradyoya 
Piotra św,

Tego wybitnego przyrzeczenia nie dał ni­
komu, prócz św. Piotrow i: „Tyś jest opoka; 
a na tejże opoce zbuduję Kościół mój. (Ew&ng. 
w. św. Mat, XVI, 18). ,A d Perrum locutus est 
D om inus: ad unum, ideo ut unitatem  iundaret 
cs. uno“. (S. Pacianu3, ad Samponmm, epist. 
XII, nr. 11). „Do Piotra rzekł Pan: do niego 
samego tylko, ażeby przez niego samego umo­
cnić jedność*4. — „Nulla siquidem oratione prae- 
m issa .. tam patram eiua, quam ipsum nomine 
appelat (beatns est Simon B&i Jona), et Simo­
nem eum non iam voeari patitur, eum sibi pro 
sua potestate iam tum u t saum vindicans, sed 
congrua sissilitudine Petruzn a petra yocari 
płacuit, puta supar quem fandaturus erat suam 
EcelesiamL (S. Cyrillus Ałexandriuus, in  Evang. 
Joan. lib. II. in cap. I. v. 42). „Baz .żadnego 
bogiem  wstępu... zowie go nazwiskiem ojca i 
jego własnem. (Błogosławionyś Szymonie synn 
Janów) i nie dozwala, .aby go nadal zwano 
Szymonem, albowiem już teraz mocą swej po­
tęgi zagarnia go pod swoje, władzę, lec* daje 
pozn»ó, że pragnie, iżby na podobieństwo opoki 
(petra) Piotrem go zwano, to jest opoki, na  
której zbuduje Kościół 3wóje. (0. d. u.)

Rezolucje II wiecu katolickiego.
Sekcya życia katolickiego.

O znamionach kraju katolickiego. (Referent 
O. Henryk Jackowski T. J.)

II. W iec kato lick i: 1) uznaje potrzebę sze­
rzenia gruntownej znajomości i jasnych pojęć 
w dziedzinie wiary i zasad katolickich, poleca 
wszystkim bez różnicy stowarzyszeniom kato ­
lickim urządzanie odczytów i pogadanek szcze­
gólnie takich, któreby rozpowszechniały jasna 
zŁozumienie tych prawd i zasad katolickioh 
tak odnoszących sią do życia prywatnego i ro­
dzinnego, jak i do spraw publicznych, a m ia­
nowicie społecznych. 2) Uprassy księży Bi­
skupów o wyznaczenie kom isji, któraby spo­
rządziła katalog polskich i ruskich książek 
treści relig ijnej: pozytywnych, apologetyczaych, 
moralnych, ascetycznych i budujących, a pole­
cenia godnych ; — z dodaniem zwięzłych u- 
wag o treści każdej z nich, i o tern, dla jakiej 
warstwy czytelników ona może być szczególnie 
pożyteczną. 3) Poleca wszystkim katolikom, a 
szczególnie wszystkim tym, co są członkami 
jakichkolwiek Bractw lub Towarzystw katolic­
kich — uprasza też wssystkie dzienniki i cza­
sopisma sprawie katolickiej nie wrogie, żeby 
szerzyły i zachowywały takie hasło, „w niedzie­
la i święta pamiętaj Mszy św. słuchać i kaza­
nia, a nie kupować, nie sprzedawać, ręką nie 
zarabiać, zarobku nie dawać**. 4) W zywa wszyst­
kich katolików obojej płci, zajmujących jakie­
kolwiek wpływowe stanowisko, żeby używali 
wszelkich godziwych sposobów, póki nie spra­
wią tego, aby we wszystkich biurach pań­
stwowych, autonomicznych i innych mniej lub 
więcej publicznych zajęcia wojska, urzędników 
i sług w niedziele i święta ograniczono dom ia­
ry nieodzownie potrzebnej, i rozłożono na go­
dziny wolne od nabożeństwa. 5) Domaga się 
od wszystkich katolików w kraju, jako dowodu 
jawnego ich przywiązania do w iary i Kościoł#, 
należytego przestrzegania postów przykaza­
nych, w granicach przez prawomocne dyspen­
sy zakreślonych, nietylko w domach prywa­
tnych, ale szczególnie na miejscach publicz­
nych ; zarazem wzywa wszystkie Bractwa i 
Towarzystwa katolickie jus istniejące i w przy­
szłości powstać mają;e, żeby czuwały nad umo­
żliwieniem zachowania postów po restauracjach 
miejskich i kolejowych. 6) Domaga się obo­
strzenia ustaw przeciw pojedynkom i ścisłego 
przestrzegania ich przez władza do tego upo­
ważniona i obowiązane. Ale zarazem usilnie 
poleca ustanowienie prz-iz męiów odpowie­
dnich po wszystkich częściach kraju sądów 
rczjemozycb, któreby t  zw. sprawy honorowe 
załatwiały bez pojedynków. O a z  wzywa na 
pierwssem miejscu ojców i matki rodzin pol­
skich i reskich, aby dla miłości Boga i Oj­
czyzny jawnie i odważnie potępiali wszelkie 
pojedynki nietylko w teeryi, ale żeby i prak­
tycznie, mianowicie w stosunkach towarzyskich, 
silnie i konsek^eutnie zszn&esa-i, jak wstrętne 
im są pojedynki, wraz z tymi wszystkimi, co 
wbrew prawom Boskim i ludzkim wdają się w 
pojedynki. 7) W zywa pp. posłów do Rady 
państwa należących żeby utrzymując wskaza­
ną w Kole polakiem solidarność, rozszerzyli ją 
tak, żeby Koło polskie mogło silniej i sku­
teczniej zaznaczyć, że czuje się być i jest rze­
czywiście reprezentacją kraju szczarza katolic­
kiego. 8) W zywa tak  pp. posłów sejmowych, 
jak i innych mężów biorących żywszy udział
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0 prasie robotniczej.
Ks. Jan Badeni T . J.

(Dokończenie).
Sooyaiistyezne organy walczą z Kościo­

łem; wyrażają się stale z przekąsem, z lekce­
ważeniem o patryotycznyoh uosuciaeh; sieją z 
zamiłowaniem z zasady waśń społeczną judząc 
i podżegająa bez ustanku niższe warstwy prze­
ciw wyższym: przeciw panoro, księżom, szlach­
cie, urzędnikom, przeciw każdemu co nosi czar­
ny surdut, a choćby i popielaty i łyżkę rosołu 
ma na obiad. O majstrowie! patrzcie jak  wa3 
pany zdzierają! Patrzcie, rozważcie sobie cze­
ladnicy, jak was majstrowie ze skóry łapią, ży ­
ją waszym potem! Biedni terminatorzy, nie po­
zwalajcie katom — czeladnikom nad wami się 
znęcać! Nieszczęśliwi wyrobnicy, paryasi spo­
łeczeństwa, czemuż zni sączyć nie moźeoie 
wszystkich fabryk, maszyn, warsztatów, które 
wam ozarny, suchy kawałek ohłsba wydziera­
ją. Niech wszyscy wszystkich znienawidzą, 
wszyscy z wszystkimi się pobiją, — wtedy we • 
dle nauki społecznej głoszonej przez socyali- 
styozaą naszą prozę, — będzie dobrze, będzie 
raj na ziemi.

1 ta  nauka tteizm u i nienawiści sączy się 
zwolna, ale stała eo tydzień, co dziesięć dni w 
tysiąoe naiwnych serc, dla któryoh słowo dru­
kowane nie straciło jeszcze dotąd swego uroku. 
Numer socjalistycznej gazetki przyniesiony do 
warsztatu na fabrykę, na zabawę przez jednego 
robotnika, przechodzi z rąk  do r ą k ; wiadomo­
ści, potwarze w nim zawarte przechodzą z ust 
do ust, zakreślaią coraz szersze kręgi..-

Co tu robić, jak się bronić? Konfiskaty

w życiu publicznem, żeby łączyli się w  koła 
katolickie, w którychby omawiano i kwestye 
bieżące, i rozwiązania jeszcze czekające, ze sta­
nowiska nie stronniczego, lecz na podstawie 
zasad katolickich i żeby uchwały swoje ogła­
szali w dziennikach odpowiednich albo przy­
najmniej komunikowali je innym  w kraju ko­
łom i instytucjom  katolickim. 9) Uważa wal­
kę klas i obeony rozstrój społeczny za objaw 
chorobliwy, i powołując się na encyklikę Ojca 
św. o Różańcu z roku 1893 twierdzi, że pocho­
dzi on z głównych trzeoh chorób naszego wie­
ku w rzeczonaj encyklice wymienionych i u 
nss wszystkie warstwy społeczne niestety w 
równej mniej więcej mierze zarażających, mia­
nowicie : z niepomiernego pragnienia dobroby­
tu i używania przy wzrastającym wstręcie do 
pracy, — z obawy przed w szystkiem , eo jest 
cierpieniem, lub choć z daleka trąci krzyżem — 
wreszcie z zapomnienia na niebo i życie nad­
przyrodzone. Ta ohoroby należy leczyć w so­
bie samym, w drogich i w społeczeństwie ca- 
łem, a chronić od nich podrastające pokolenia. 
10) W yraża serdeczny swój współudział w 
trzeohsetnym jubileuszu Unii św., i korzysta­
jąc z tej sposobności wzywa wszystkich ludzi 
dobrej woli, żeby we wzajemnych stosun­
kach między Polskami i Rusinami jak  naj­
staranniej unikali wszystkiego co dzieli, a z 
równą starannością popierali wszystko, cokol­
wiek nas łączy, mianowicie toż obowiązujące 
jednych i drugich posłuszeństwo dla Tego, k tó­
ry  jest wspólnym nam wszystkim Ojcem i Pa­
sterzem — Opoką, na której, kto się oprze, o- 
caleje — kto jej się opiera, zginąć musi.
W  sprawie życia katolickiego na wsi. (Referent 

hr. Ludwik Dębicki),
II. Wiec katolioki wó Lw ow ie, uchwala 

następująca rezołucye:
a) Co do zadań duszpasterstwa. 1) Najdziel­

niejszym środkiem ożywienia wiary, działania 
przeciw niedowiarstwu, dem oralizacji i wszel­
kim przewrotnym agitacjom , są misye religij­
ne oraz rek o lek c je ; a poiądanem  jest, aby 
odbywały się systematycznie po różnych oko- 
lioaeh kraju. 2) Niezbędną pomocą dla pracy 
duszpasterskiej obu obrządków, są Bractwa Ko­
ścielne, jak Bractwa różańcowe, szkaplerza, na­
bożeństwo Serca Jezusowego i miesiąc czer­
wiec temuż poświęcony, miesiąc maj i paździer­
nik poświęcony czci ‘ Matki B oskiej, Bractwa 
Przen. Rodziny, a najbardziej-Towarzystwo św. 
Wstrzemięźliwości. 3) W iec uznaje potrzebę 
zakładania ochronek dla dzieci, szpitalików 
wiejskich, szkółek prywatnych pod kierownic­
twem Zakonów zbliżonych do lu d u , jak  Braoi 
szkolnych, Felicyanek, Sióstr Maryi czyli Słu­
żebniczek, Rodziny Maryi, Salezyanów, Ter- 
cyarzy i Tercyarek św. Franciszka w habitach. 
— W iec uznaje zbawienną donio słość powołań 
w pośród ludu do tych zgromadzeń. 4) W iec 
uznaje najważniejszą rękojmię postępu moral­
nego i ruateryalnego w stosunkach wiejskich w 
in icjatyw ie, wpływie, radach i udziale ducho­
wieństwa parafialnego we wszystkich sprawach 
i inatyiueyach dobro włościan mających, na 
celu, jak Kółka włościańskie, sklepiki chrze­
ścijańskie, czytelnie, kasy gm inne, gospody 
chrześcijańska i t. d. 5) W iec uznaje donio­
słość i potrzebę udziału duchownych tak w 
ciałach autonomicznych jak i parlamentarnych, 
w Radach gminnych, Radach powiatowych, w 
Sejmie i w Radzie państwa.

h) Co do stanowiska dworów: 1) Dwór z
dawnych trądycyi winien pozostać obok ple­
banii drągiem  ogniskiem życia katolickiego i 
miłości bliźniego na wsi, działać przykładom 
przez uczestnictwo w nabożeńatw.-.ck , p rakty­
kach religijnych, postach, udział w ibactw ach 
i Stowarzyszeniach katolickich. 2) Pożądanem 
jest wznowienie staropolskiego obyczaju wspól­
nych modlitw wiaozornych z domownikami i 
czeladzią, 3) Koniecznem jest ściślejsze prze­
strzeganie święcenia niedzieli, zaniechania ss- 
syi i nar id  gospodarskich , oraz wypłaty ro­
botników w niedziele i święta, dążenie do wy­
płat codziennych, a gdzie są tygodniowo, tam 
a ile możności w poniedziałek; zaniechania po­
lowań i o ila możności wyjazdów z domu, 
zwłaszcza przed południem w dni świąteczne; 
baczyć, aby służba dworska nie miała prze­
szkody w słuchaniu mszy świę;ej w niedziele. 
4) Koniecznem jest czuw anie, aby oficjaliści i 
służba dworska nie szerzyli dem oralizacji lecz 
dawali dobry i religijny przykład. 5) Zaleeonem 
jest udzielanie leków z  apteczki domowej, od­
wiedzanie chorych w chatach, opieka nad sie­
rotami, w ogóle wszelkie dziabnie miłosier­
dzia, zakładanie konferenoyi wiejskich św. W in­
centego a Paulo. 6) Pożądaną jest inieyatywa 
dworu w zakładaniu instytucyi dobra publicz­
nego w gminie, udział w Radach szkolnych 
gminnych, w Kółkaoh włościańskich, filiach 
Towarzystwa rolniczego , dostarczanie zachęty 
i pom ocy, szerzenia pism w duchu katolickim. 
7) W iec uznaje, źe klęską re l ig jn ą , narodową 
i społeczną jest sprzedaż i wydzierżawianie 
dóbr w ręc-j niechrześcijańskie.

dotykają tylko niektórych spacyalnie jaskra­
wych artykułów i w ogóle jak  eocyalistycsni 
msnerzy wyznają z całą otwartością w swych 
pismach i na swych zebraniach, nie przeszka­
dzają bynajmniej nawet rozszerzania się sł- 
m yohie owych skonfiskowanych numerów, A r­
tykuły walczące z socyalistycznemi zasadami, 
umieszozone w pismach codziennych, mniej­
sza o to liberalnych czy konserwatyw­
nych, mogą być bardzo cenne, ale 99 na 
stu ozytelników Naprzodu i N. Robotnika nigdy 
się o nich nie dowie, chyba, że sam Naprzód 
lub Robotnik uzna za stosowne ukuć sobie z 
nich broń i w odpowiedniem oświetleniu mu 
je zakomunikować. Nie ma i nie może być in ­
nej rady, tylko z socjalistyczną prasą stanąć 
musi do walki prasa prawdziwie katolicka, pol­
ska — a zarazem prawdziwie i w śoisłem sło­
wa znaczeniu robotnicza.

Tak! stanąć musi, Prasa taka byłaby ko­
nieczna, choćby nie było żadnych Naprzodów, 
Krytyk, Robotników, tem konieczniejsza, źe są. 
Robotnik umie czytać i czytać chce; wie­
dzieć ehoe, co się w świeoie dzieje; wiedzieć, 
jak ma sobie radzić w swych interesach, po­
trzebach, sporach; dowiadywać się, gdzie i jak 
on sam, jego brat, sąsiad, przyjaciel mogliby 
sobie łatwiej zarobić na kawałek ohleba; jak i 
w ozom bronić się przed wszelkiego rodzaju 
obłudnikami i wyzyskiwaczami; co odpowie­
dzieć na zarzuty, którymi sooyalistyosni ag ita­
torzy rzucają mu w oczy a które z ostatniego 
Robotnika lub Naprzodu rozchodzą się z błyska­
wiczną szybkością po oałej fabryce, kopalni, 
warsztacie. Powiedzmy po prostu: Wzbraniać 
dziś robotnikom czytania złego pisma robotni­
czego, a nie dać im na to miejsoe innego, w 
którymby widzieli prawdziwego swego przyja-

c) Co do stosunków gromady:
n .  "Wiec katolicki uchw ala: 1. że uznaje 

potrzebę przywrócenia moralnej powagi wójta, 
jego czuwania i karności nad obyczajami i mo­
ralnością. 2) Starszyzn* gospodarzy złączonych 
w bractwa kościelne winna działać przykładem 
na ożywienie gorliwości i praktyk religijnych 
i przeciwdziałać zgorszeniom obyczajowym jak 
i wszelkim agitacyom postronnym, zaohwianie 
w iaiy i niezgodę społeczną mającym na celu. 
3. Pożądanenc jest tworzenie stowarzyszeń pa­
rafialnych pod przewodniotwem proboszcza z 
nagrodami na wiano dla dziewcząt nieskazitel­
nej moralności i uczciwych parobozaków. 4, Po­
lecenia godnem jest, aby wesela, chrzty i inne 
uroczystości rodzinne nie odbywały się w k a r­
czmach lecz w domach rodzicielskich, lub też 
w lokalach kółek i gospód chrześcijańskich. 5. 
W pływać na wydanie zarządzeń, aby w karcz­
mach niechrześcijańskich nie otwierano ani 
sklepów ani trafik, 6. Polecenia godnem 
jest, aby zachowano stroje ludowe w ła­
ściwe każdej okolicy. 7. Organizacyi przewrotu 
przeciwstawić należy organizaoyę katolicką 
przez zawiązywanie związku Towarzystw kato ­
lickich w powiatach a ich filii w parafiach 
wiejskioh. 8. Komitet związku towarzystw ka­
tolickich winien zająć się zawiązywaniem ta­
kich stowarzyszeń katolickich, oraz urządza­
niem wieców katolickich powiatowych ze zda­
waniem sprawy z uchwał i narad W iecu katoli­
ckiego we Lwowie i utworzeniem związku tych 
Towarzystw. 9. Wiec katolioki oświadcza się 
za organizacyą w sposób później obmyileć się 
mającą kół katolickich, wyłącznie świeckich 
na wzór istniejących w Belgii, Niemczech i we 
Włoszech.

W sprawie życia katolickiego w mieście, (Refe­
ren t: Prof. Maksymilian Thullie).

II. W iec katolicki 1) uznaje wielką do 
nioałość peryodyeznego urządzania rekolekoyj 
dla różnych warstw społecznych w miastach 
celem ożywienia ducha katolickiego. 2) zaleca 
zakładanie męzkioh i żeńskich kongregacji ma­
riańsk ich  we wszystkich znaczniejszych mia­
stach kraju i to, o ile możności wedle stanów, 
a więo kongregacyj akademickich, kupieckich, 
obywatelskich, urzędniczych, rzemieślniczych i 
robotniczych i t. d. 3) w yrala życzenie ożywie­
nia istniejących bractw kościelnych i zachęca 
wiernych do wstępowania do nieb, a zwłaszcza 
do bractw różańcowych, Matek chrześcijańskich, 
Dobrej Śmierci, Stowarzyszeń św. Rodziny i t. 
d. 4) uznaje naglącą potrzebę we wszystkich 
większych miastach ozytelni katolickich, w któ- 
rycń skupiałby się in te ligencja  katolicka, ja- 
koteż czytelni ludowych i bezpłatnyoh para­
fialnych wypożyczalni książek. W tym c J u  za­
leca Wiec katolioki czytelniom katolickim we 
Lwowie i w Krakowie organizowanie czytelni 
na prowinoyi w porozumieniu z konferencjami 
św. W incentego a Paula. 5) wzywa wszystkich 
katolików do wstępowania do kongregacyj ma- 
ryańskioh, czytelni katolickich aroybractwa N. 
P. Maryi królowej korony Polskiej i innych 
bractw oraz popierania tych związków. 6) w zy­
wa wszystkich katolików do zorganizowania się 
w Celu działania łącznego i solidarnego we 
wszystkich sprawach społecznych w myśl z a ­
sad katolickich i do oddawania głosów przy 
wyborach do r a i  miejskich, sejmu krajowego 
i rady psń 4wa w tym duchu i w tym celu, 
i»by wszystkie sprawy publiczne były załatw ia­
ne w duchu katoliokim.

Rada miasta Lwowa.
Lw ó w , 17 lipoa.

Wczorajszemu posiedzeniu przewodniczył 
p. prezydent Mochnsoki. Urlopy udzielono: pp. 
Ćwiklińskiemu, O-arstmanowi i Mswrynowskiemu. 
Następnie odozytsł p. radzoa Lukas dwa wnio­
ski p. r. Romanowicaa i kilkunastu radnych, 
z których pierwszy dotyczy zaprowadzania 
w trzech szkołach ludowych niedzielnych kur­
sów dla analfabetów, na którychby udzielano 
nauki religii, czytania, pisania i rachunków, 
drugi zsś wniosek odnosi się do zaprowadze­
nia w miejskim zakładzie sierót nauki zręczno­
ści (sTójda). Wnioski t3 będą pracz Rudę regu­
laminowo traktowane.

Nswtępuie przystąpiono do podziału Rady 
na sekeye

Sekoya I  (dobroczynności) wybrała prze­
wodniczącym ks. Lenkiewicza, zastępcą p. r. 
Markiewicza, dolegatami pp. r. Berkowskiego, 
Łukawskiego i Walichiewieza.

Sekcya I I  (budżetowa) przewodniczącym 
p. r. Romanowic^a, zastępcą p. r. Dulębę, de 
legatami pp. Bardasza, dr. Byka, dr. Ciesiel­
skiego, dr. Gryzieokiego, dr. GJąbińskiego i dr. 
M aryaństDgo.

Sekcya I I I  (budo wniosą) przewodniczą­
cym p. wiceprezydenta Miohalskiego, E&stępcą 
p. Happego, delegatami pp. Ciuałicińskiego, 
Czapczyńskiego, Gc-łąba,' Janowskiego i Raw­
skiego.

oiel*, rozumnego doradzcę, to kamień rzucać 
w rzakę i sądzić, ie  rzeka prEestauie płynąć i 
zalewać okoliczne pola. Trzeba, absolutnie trze­
ba takiego pisma, choć powiedziećbym wolał: 
takioh pism, kalendarzy, brossura; jeźli czsmu 
się dziwić, to temu, że ich tak długo nie było, 
źa i dziś przy tylu narzekaniach na sooyalisty- 
czne agitaoye, tak wązkim i płytkim  płyną 
strumykiem.

Długo nie było, bo parę numerów, które 
kiedyś się pojawiły, zniknęły, znowu podobno 
się pojawiły i znowu na niemałą pociechę so­
cjalistów  z horyzontu zniknęły, nie można brać 
w rachubę. Tem mniej brać można w raohubę 
paru, a właściwie jednego, pod różnymi ty tu ­
łami i w bardzo różnych odstępach czasu w y­
dawanego antisemiokiego pisemka, które przy 
sposobności rzucało gromy i na socyalistów. W  
marcu r. z. wyszły okazowe numery organu 
polsko-katolickich robotników nPochodniau. T y­
godnik ten istniał trzy k w a rta ły ; z końoem 
roku zeszłego ustąpił z widowni — jak  i dla 
czego nie tu  czas i miejsce roztrząsać — a na 
jego miejsoe w tym samym formacie, z nie­
zmienionym programem ukazał się również we 
Lwowie, wychodzący „ Qrzmotu. Pismo to po­
jawiające się regularnie trzy razy na miesiąc n- 
mieszcza zasadnicze artykuły o sprawaob najbar­
dziej w danej ohwili obchodząeyoh ogół robotni­
ków; korespondeneye—jak dotąd głównie z Tar­
nowa, Krakowa, Bochni, ze Szlązka —- a więc 
prawie wyłącznie z zachodniej części k ra ju ; 
dość obfitą kronikę z robotniczego żyoia; krót­
ki przegląd najważniejszych politycznych wy­
padków z ostatnich dni dziesięciu; fejleton 
również na tle życia, potrzeb, aspiracji robot­
ników, nakreślony. Na liczbę ozytelników re- 
dakoya „Grzmotu* skarżyć się nie może; nu-

Sekoya IV  (sanitarna) przewodniczącym 
p. dr. Stroynowskiego, zastępcą p. Piapasa, de­
legatami pp- Baisęta, Friedricha, dr. Gostyń­
skiego i dr. Sielskiego.

Sekcya V (organizacyjna i szkolna) prze- 
wodDiczącjm p. dr. Radziszewskiego, zastępcą 
p. dr. Piętaka, delegatami pp, dr. Dziędziele- 
w ioza, G e tr rz ? , dr. Goldmana i Gabryno- 
wioza

Gospodarzami R*dy wybrani zostali pp. 
Ciuohciński, Gołąb, Ihnatowioz, Łukawski, 
Mikuliński, Moier, Platowski, Beiser i Sem- 
bratowioz.

Następnie zabrał głos p. r. Perediatkie- 
wicz i postawił wniosek, ażeby Rada ze w zglę­
du na to, iż p. Solaski zrezygnował z posady 
dyrektora miejskiej szkoły przemysłowo-handlo­
wej, Rada reasumowała uchwałę, unieważnia­
jącą wybór p. Soleskiego do Rady miejskiej. 
Sprzeciwił się temu p. r. Weigel, dowodząo, że 
Rada, zatwierdzając teraz wybór p. Soleskie­
go, wystawiłaby sobie świadeotwo moralnego 
ubóstwa. Twierdzenie to jego spotkało się z od­
parciem ze strony p. Romanowioza, który ostro 
skarcił sposób wyrażania się p. Weigla i wnio­
sek p. Perediatkiewioza. gorąoo poparł. Za rea- 
sumcyą uchwały przemawiali jeszoze p. dr. Du­
lęba, dr. Mahl, dr. Piętak i Rawski, poozem 
Rada znaczną większością wybór p. Soleskiego 
uznała za ważny.

Celem przygotowania list wyborczych dla 
Yej kuryi wyborców do Rady państwa, uohwa­
liła Rada przeprowadzić jednorazowy ogólny 
spis ludności, a na koszta tego spisu przezna­
czyła kwotę 3500 zł.

Delegatami do rady szkolnej okręgowej 
wybrano pp. dr. Głąbińskiego i dr. Piętaka.

KRONIKA.
Lwów 17 lipca.

Spór między dyrekcyą opery w Krakowie a 
redakcyą Czasu, który wywołai zwrot biletów tea­
tralnych dyrekeyom teatru krakowskiego i lwowskie­
go przez redakeye pism zarówno lwowskich jak kra­
kowskich, został wczoraj ostatecznie załatwiony. —• 

[ Redakcya Czasu zamieszcza następujące pismo 
p. dyrektora Hellera:

„List mój, zwrócony do redaktora Czasu, a 
dotyczący recenzyi p. Szopskiego po przedstawieniu 
„Lohenj,rina“, doznał f  łszywych interpretacyi. Nie 
myślałem bynajmniej dotknąć prasy, a dalekie było 
odemnie lekceważenie dziennikarstwa, o którego opi­
nię dbam i dbać muszę. Myślę, źe wobec ważności 
rozwoju naszej młodej opery pożądanem jest porozu­
mienie i wyjaśnienie sytuacyi. J dyrekcyi leży ten 
rozwój na sercu i sprawa obojętną być nie może 
ani dla dziennikarstwa, ani dla społeczeństwa. Dla­
tego oświadczam niniejszem, źe biletami redakcyj­
nymi nigdy nie myślałem i nie myślę krępować by­
najmniej wolności zdania i krytyki, że jednak mogę 
się spodziewać wobec początl ującego dzieła pewnej 
pobłażliwości a nawet życzliwości. Oświadczam da­
lej, źe jeżeli w recenzyi Czasu niektóra szczegóły 
mnie uraziły — jak wzmianka o cenach, które nie są 
wygórowane—to wobac krytyk bezstronnych i przed­
miotowych cofam niektóre żywo wyrażenia, których 
w mych pismach o redakeyi Czasu użyłem. Oświad­
czam, że memi słowami ani redakeyi Czasu, ani 
dzienikarstwu ubliżyć nie chciałem.

„Przesyłając list niniejszy, upraszam Sz. Re- 
dakcyę, aby loży dotąd zajmowanej nad 1 używała.

Kraków 16 lipca. Ludwik Heller.“
„Wobec powyższego oświadczenia p. dyrektora 

Hellera — dodaje od siebie redakcya Czasu — uwa­
żamy całe zajście za załatwione, i sądzimy, że na­
prężone wskutek niego stosunki między galicyjskiem 
dziennikarstwem a dyrekcyą teatru lwowskiego mogą 
wejść na tory normalne. Redakcya, ogłaszając list 
niniejszy, czyni to przez szczery interes dla sztuki 
polskiej i jej rozwoju,“

X X X  zjazd galicyjskiego Towarzystwa pedago­
gicznego rozpoczął się wczoraj w Stryju. Miasto na 
przyjęcie uczestników pięknie udekorowano. Z gma­
chów szkolnych i z ratusza powiewają chorągwie 
o barwach narodowych. Komitet z inspektorem szkół 
p. Maryniakiem oraz ks. Kordasiewiczem i Rokickim 
na czele, dołożył wszelkich starań, ażeby godnie 
przyjąć uczestników. Przybywających różnymi po­
ciągami pomieszcza sekcya kwaterunkowa pod kie­
runkiem prof. Tralki i dyrektora Halina w domach 
prywatnych i budynkach szkolnych. Sekcya dekora­
cyjna przyozdobiła pięknie ulicę Mickiewicza, prowa­
dzącą od kolei. O zmroku wspaniała brama tryum­
falna zapłonęła setkami świateł. Przyjęciem gości 
zajmuje się serdecznie burmistrz miasta Goettinger. 
Magistrat przyczynił się do tego celu kwotą 300 
złr. Wojskowość pośpieszyła także z najżyczliwszą 
pomocą. Prezydynm zarządu głównego przybyło ze 
Lwowa pociągiem o godzinie 10. Imieniem komitetu 
powitał je prezes p. Maryniak. Liezba uczestników 
wynosi przeszło 200; między tymi kilkadziesiąt na­
uczycielek. Dziś rano rozpoczęły się obrady.

Muzeum przemysłowe miejskie we Ioyowie 
otrzymało w darze od p. Antoniego PisnliMkiego 
trzydzieści cztery okazów broni i narzędzi, wykona­
nych i używanych przez miejscową ludność połu-

mer który dostanie się do fabryki, cegielni, 
szwalni, warsztatu, przez tyle rąk przechodzi, 
że zmienia do niepoznania kształt i barwę i w 
końciu liter odoyfrowaó nie podobna. Czytać 
gotów każd y ; rękę w kieszeni zagłębić i do 
woreozka sięgnąć daleko trudniej, a ohoó nie o 
bajońskie sumy się tu  rozchodzi, bo o 2 zł. na 
rok, dla niejednego robotnika jest to bądź oo 
bądź suma za wysoka. W iedzą o teru sooyali- 
śoi i wpyohają na prawo i na lewo za darmo 
swe p ism a; wiedzieć muszą Polacy i katolicy, 
nie wstydzić się mówić o katoliokiem piśmie 
robotniozem, nie wstydzić się go rozszerzać; 
nie wstydzić się — powiedzmy bez ogródek — 
i nie lenić posłać za nie roozną ozy półroczną 
prenumeratę.

To pierwszy, dla wszystkich ,przystępny 
sposób moralnego i materyalnego wspierania 
i rozszerzania robotniczego pisma. Drugi je ­
szoze ważniejszy polega na zasilaniu tego pisma 
artykułam i a zwłaszcza korespondencjami od- 
nosząoemi się do robotniczej kwestyi, robotni- 
ozyoh interesów. Jak  chłopi tak robotnicy 
chwytają już dziś sami za pióra — i dobrze 
robią, bo pooóiby się pisać uczyli? czują po­
trzebę pomówienia, wypisania się o swyoh bo­
lach, sprawaoh, interesach, życzeniach. Niechże 
piszą i do „ Grzmotu“ przysyłają: niech piszą 
i przesyłają swe spostrzeżenia, uwagi, wszyscy, 
których interesuje robotnicza sp raw a! Tą prze- 
dewszystkiem drogą pismo rzeczy wiśoie się pod­
niesie, stanie się interesujące, w szerokioh ko­
łach poczytne, będzie mogło skuteoznie się przy­
czynić do rozwiązania u  nas kwestyi sooyalnej 
w duchu patryotyoznym i katoliokim.

Niewielkie robotnicze pisemko — a wiel­
kim być nie może, bo przestałoby być Laniem 
— nie może z natury rzeozy omawiać dośóob-

dniowo-wschodniej Afryki, a mianowicie: ludów ka- 
ferskich z dolnej Zambezy i szczepów ztduskich An- 
gonich i Bondynów. Przedmioty te zebrał p Pisu- 
liński w czasie swego dziesięcio-letniego pobytu 
w Afryce

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa 
we Lwowie na posadę nauczyciela języka niemieckie­
go i filologii klasycznej na niższe gimnazyum, ewen­
tualnie języka polskiego na całe gimnazyum w Bro­
dach. Płaca etatowa. Termin do 30 b. m. — Rada 
szkolna ozręgowa w Jarosławiu dla tamtejszej szkoły 
męskiej 4-kiasowej : na posadę kierownika, dwóci 
starszych i jednego młodszego nauczyciela; dla 4- 
klas. szkoły żeńskiej : kierowniczki, dwóch starszych 
i jednej młodszej nauczycielki; zaś przy C-klasowej 
szkole męskiej : jednego nauczyciela religii rz -j:at. 
i jednego nauczyoiela religii gr.-kat. Płaca kierowni­
ków 800 zł. i pomieszkanie w budynku szkolnym, 
dla nauczycieli religii i starszych nauozycieli i nau­
czycielek 700 zł. i 70 zł. na pomieszkanie, a dla 
młodszych nauczycieli i nauczycielek 420 zł. i 42 zł. 
na pomieszkanie, Termin do 30 b. m. — Sąd po­
wiatowy w Skolem poszukuje natychmiast dyetaryu- 
sza z egzaminem tabularnym. — Wyższy sąd kraj 
we Lwowie na posadę rewidenta w IX lub ofieyałt 
rachunkowego w X i asystenta w XI klasie rangi, 
tudzież praktykanta rachunkowego. Pobory etatowe 
Termin do 30 b. m. — Rada szkolna krajowa wt 
Lwowie na posadę dyrektora szkoły realnej w Tar­
nopolu. Płaca etatowa. Termin do 31 bm.

Nagrody pilności. Mieliśmy właśnie porę egza­
minów, kończących letnie półrocze we wszystkich 
szkołach ludowych, Dziatwa mająca na czas dłuższy 
opuścić mury szkolne, zdawała przed liczniejszem gro­
nem starszych sprawę o ile wzbogaciła swój umysł 
całoroczną nauką, i otrzymała za to nagrody w for­
mie książeczek i obrazków. Nagród tych dostarczyli 
w ostatnich czasach w wielu miejscaoh właściciele 
tych wsi, w których się szkoły znajdują, umożliwia­
jąc przez to władzom szkolnym wywoływanie w dzie­
ciach pożytecznej emulaeyi.

Sposób ten wpływania na szkoły przez wła­
ścicieli ziemskich wywołał też w ostatnich czasacn 
liczne podziękowania składane ofiarodawcom ze stro­
ny władz szkolnych. Trudnoby było umieszczać 
każde podziękowanie z osobna. Byłoby to nużąeeto 
i nie służyłoby dobrze celowi. Ponieważ jednak wi- 
docznem jest, źe proceder zaopatrywan a szkół ludo­
wych w odpowiednie nagrody pilności przynoś: 
wielki pożytek spraw.e oświaty, nie można objawo 
tego pominąć milczeniem. Należy aię uznanie pu­
bliczne tym wszystkim, którym po za własnymi real­
nymi interesami leżą na sercu i inne ogólne interesa 
idealnej natury.

Ale nie ma niczego bez „ale“ i przy wszyst- 
kiem przekonywać się potrzeba „dass bei der Rose 
auch die Domen stehen**. Najlepsze cbęci odnoszą 
często skutek nie najlepszy. Oto w jednej wsi rozda­
wano przy egzaminie obrazki jako nagrody pilności, 
Chłopcom widocznie zdawało aię, źe obrazki nie są 
dostatecznem wynagrodzeniem za ich pilność. Jeden 
z nich bowiem „śmielszej natury** pozbierał obrazki 
od kolegów i rzucił je na stół ze słowami: „My o- 
brazków nie potrzebujemy, nam się należą książki**, 
Miało to taki. skutek, źe obecni przy fakcie wójt i 
katecheta skazali wszystkich chłopców na karę pię­
ciu rózg. Egzekucyę wykonano podług przepisu, ais 
ojcowie przetrzepanych synalków uważali za stosow­
ne zaskarżyć katechetę i wójta do sądu, za pobicie 
ich dzieci. Równocześnie dali katechecie do zrozu­
mienia, że go w szkole nie potrzebują, bo płacąc 
nauczyciela mają prawo wymagać oc niego i nauki 
religii.

Smutny to fakt doprawdy, ale nie zdolny 
rzucić złegr światła na lud, ani na szkołę. Zbyt 
w tem wyraźną jest jakaś niechętna tajemnicza rę­
ka, która i tak drobną sposobność, jak rozdawanie 
nagród, umiała wyzyskać dla swoich celów prze­
wrotnych.

Wycieczka towarzystwa kółka akademicko- 
urzędniczego, ostatnia w tym sezonie, odbędzie się 
w sobotę 18-go b. m, do lasku'Leaienice (browar 
Granda) za rogatką Łyczakowską Zaproszenia otrzy­
mać można w Ozytelni akademickiej oraz w amator- 
skiem kółku kolejowem.

Awantura. Przed paru dniami w hotelu 
„de Laus“ był jakiś festyn, urządzony przez izra­
elitów. Jak zwykle — choć to być nie powinno — 
na podobne zabawy, do żydowskich lokali — poszli 
także chrześcijanie. Ponieważ zaś mieli dosyó rzępo­
lenia rozmaitych „Gigerlmarszów**, „Jabeltauaów** 
itd., prosił’ więc, by muzyka zagrała wieniec pol­
skich pieśni. Na to któryś z panów komitetowych 
zawołał: „Solche Lausbuben konnen hinausu, a w do­
datku jeszcze poturbowali gości. Sprawa oddaną zo­
stała do sądu. Jeden z poturbowanych uczestników 
owego „festynu1* donosi nam przytem, źe obecny tam 
polieyaut nr. 76 odmówił mu obrony, na całej zaś 
ulicy Łyczakowskiej trudno było znaleźć innego po- 
licyanta.

Chyrowski konwikt 00. Jezuitów postanowił 
znieść z nowym rokiem szkolnym dwie kategorye 
opłaty za utrzymywanie wychowanków; odtąd więc 
będzie istnieć jedna tylko kategorya, a całoroczna 
pensya kosztować będzie dla wszystkioh elewów 
300 złr.

św ię ty Medard zakończy dzisiaj o północy 
swe czterdziestodniowe rządy. Na pożegnanie przy-

szernie i gruntownie wielu pytań ważnych, 
zasadniczych, obchodzących żywo robotnicze 
warstwy. Dla tego za przykładem wskazanym 
przez samychże socyalistów; za wzorem danym 
nam przez zagranicznych katolików, przez Niem­
ców, przez Czechów starać sią musimy o wy­
dawanie i rozszerzanie osobnych broszurek, 
które stanowiłyby natnralne uzupełnienie ro­
botniczego organu i omawiałaby wszechstron­
niej pewne kwestye, żywiej w danej ohwili o- 
gół robotników interesujące. Dwie takie bro­
szurki wyszły w ostatnioh tygodniach, i zosta­
ły  w śoisłem słowa tego znaczeniu rozehwy- 
tane.

W  myśl tych wywodów, upraszam o prze­
dyskutowanie i przyjęcie następujących rezo- 
lu ey j: -

Lwowski wieo kato liok i:
1) Uznaje ważność i potrztbę robotnioze- 

go pisma wydawanego w dachu katoliokim i 
patryotyoznym.

2) W yraża nadzieję, wszysoy, uznający 
ważność kwestyi społecznej i jej należytego 
rozwoju w naszym kraju, popierać będą wyoho- 
dząoy w tym duchu we Lwowie organ robot­
ników katolickioh u Grzmot", a to równie pre­
num eratą i rozszerzaniem w kołaoh robotniczych 
jak  nadsyłaniem odpowiednich rozpraw i kores- 
pondenoyi.

3) Uznaje za bardzo korzystne wydawa­
nie i rozszerzanie osobnych broszurek, które 
stanowiąo naturalne uzupełnienie robotniczego 
organu, omawiałyby wszechstronniej pewne 
kwestye z dziedziny teoretycznej lub praktyoz- 
nej, żywiej interesujące w danej chwili nasze 
robotnicze i rzemieślnicze koła.
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znać mu musimy, ie punktualnie oa 8. czerwca aż 
do dni ostatnich napełniał nas trwogą, prał nielito- 
ściwie piękne letnie stroje, męczył parasole i kalo­
sze, darzył przez wiele dni temperaturą bardzo ni­
ziutką aż v reszcie zmusił wszystkich żądnych prze 
chadzki i wycieczek do pokutowania w domu. Ale 
zdaje się. ie ten wytrwały patron niepogody ustę- 
puiąo pozostawi nam zadatek dni pięknych, pogo­
dnych i ciepłych, jakie już od wczoraj mamy. Po­
goda ta bardzo obecnie potrzebna dla zebrania do­
brych stosunkowo tegorocznych jłodów ziemnych, 

pragnie jej także niezmiernie nasza młódź szkol- 
1 by należycie wytchnąć po całorocznem ślęczeniu 

przy nauce i z nowemi siłami we wrz eniu znów 
do pracy powrócić. Pogody tej zresztą pragną 
wszyscy na wsi czy w mieście, by i promienie sło­
neczne ogrzały zmrożone ich serca. Zegnaj nam więc 
przyjacielu Pluwiusa, swą wytrwałość nam po-

zostaWp ś{) pranCi82ka Dobrcwalskiego od­
był się we wtorek w Poznaniu o godzinie 6- tej po 
południu. W pogrzebie wzięło udział mnóstwo pol­
skich posłów i nieprzejrzane tłumy publiczności. 
Nad otwartą ' trumną, w domu żałoly wygłoszono 
sześć mów, pomiędzy temi mieściło się słowo po­
żegnalne, wygłoszone przez delegata lwowskiego 
Towarzystwa dziennikarskiego, p. Kazimierza Zelon- 
ki Nad mogiłą przemawiał ka. prałat Jażdżewski, 
znanj szeiszej publiczności z swych przemówień 
w parlamencie berlińskim.

W Zakopanem znikł przed kilku duiami bez 
wieści 10-letni uczeń, Cezar Kudas z Krakowa. 
Wszelkie poszukiwania były daremne, aż onegdaj 
dopiero u stóp góry Nosala znaleziono zwłoki chło­
paka, strasznie potłuczone. Widocznie wyszedł on 
na szczyt góry i nie mogąc utrzymać się na śliskim 
i stromym brzegu, runął w przepaść, gdzie natych­
miast ducha wyzioDał.

Ze źródeł „podziemnych" Czerpie socyalisty- 
czny berliński Vorwarts coraz nowe mformacye 
o socjalistach petersburskich. Tymi dniami znowu 
ogłosiło to pismo, iż w Petersburgu wykryto trzy 
małe i jedną wielką tajną drukarnię, z których wy­
chodziły socyalistyczne i rewolucyjne odezwy, pod­
b u r z a j ą c e  tamtejszych strejkujących robotników. 
W  Petersburgu i na prowincyi aresztowano wiele 
osób, które nie należą rzekomo do sfer robotniczych, 
a zajmowały się propagandą strejku.

Oekoracyo. Rząd francuski nadał wielu oso­
bistościom z Austro-Węgier odznaczenia z okazyi 
spotkania Cesarza Franciszka Józefa z prezydentem 
republiki p. Faurem na Cap Martin. I  tak : Wielki 
kuchmistrz hr. Wolkenstein otrzymał wielką wstęgę 
legii honorowej, radzca dworu Schulter, z minister­
stwa spraw zagranicznych, został mianowany ko­
mandorem , a radzca legaoyjny przy ambasadzie 
W Paryżu dr. Dumba oficerem legii honorowej. Se­
kretarze kancelaryi nadwornej Weber-Ebenhof, Wim- 
mer i v. Sarnfeld, otrzymali krzyże lęgu honorowej. 
Oficeram' legii mianowani zostali również radzca 
dworu y. Holzknecht i radzca ministeiyalny Laszlo, 
który brał udział w paryskim kongresie krymi­
nalistów.

W bursie gimnazyalnej w Samborze będzie z 
dniem 1 września b. r. 35 miejsc do obsadzenia. 
Pierwszeństwo do przyjęcia mają ci uczniowie któ­
rzy już poprzednio w bursie byli i wykazali się do­
brym postępem w nauce Uczeń powinien mieć y ła- 
sne łóżko żelazne, pościel, ubranie i dostateczną 
ilość bielizny, której praniem bursa się nie zajmuje. 
Ojcowie lub opiekunowie mają do podania zaączyć 
deklarauyę, ile zobowiązują się płacić miesięcznie z 
góry, jakoteż świadeetwo szkolne z ostatniego pół­
rocza i świadectwo zdrowia. Podania należy wnosić 
do Zarządu bursy" na ręce profesora Teofila Zosia 
najdalej do 15 sierpnia b. r.

Sejmiki relacyjne. Dr. Damian Sawczak, poseł 
na Sejm i członek Wydz. kr. zdawał 13 bm. sprawę 
ze Bwych czynności poselskich przed wyborcami 
w Bożykowie (pcw. podhajecki). Wyborców zebrało 
się około 200, przeważnie włościan i księży. Dr. 
Sawczak w dość długiej przemowie wyjaśnił kon­
stytucyjnie prawa, zakres działania Sejmu i W y­
działu krajowego, skład sejmu i działalność po­
słów w ogóle, a posłów ruskich w szczególności, a 
potem omawiał i wyjaśniał sprawy, które obchodzą 
głównie Rusinów i włościan Zebrani wysłuchali 
tak wyczerpującego sprawozdania z największą uwa­
gą i zaciekawieniem. Nastąpiły intei pelacye. Naj­
ważniejszą z nich była ks. Setkiewicza, który za­
pytał jakie środki przedsięwziął Sejm, aby poznać 
przyczyny zubożenia włościan i emigraeyi. Dr. 
Sawczak odpowiedział, że Sejm wychodząc z zasady, 
iż rzeczowej przyczyny emigracya me ma, polecił 
reprezentacyom powiatowym, żeby wskazały odpo­
wiadające miejscowym stosunkom środki przeciw­
działania ruchowi emigracyjnemu. Gdy kilku wło­
ścian uskarżało się na szkody, wyrządzane im przez 
dziką zwierzynę, wyjaśnił poseł genezę uchwalonej 
ustawy łowieckiej, oraz jej dobre i złe stronyZgro­
madzenie uchwaliło jednogłośnie wotum ufności dla
swego posła. . .

Dnia 14 bm. zjechał ks. dr. Kopyciński do 
Dąbrowy, by tam zdać sprawę przed wyborcami ze 
swych czynności poselskich w parlamencie. Zgroma

zaś niebawem także i włościanie. Niektórzy prosili 
ks. Stojałowskiego, aby pojednał się z biskupami, 
ale on szyderczo przyjął tę prośbę, twierdząc, źe 
biskupi nic go nie obchodzą z wyjątkiem tego, któ­
ry jest jego dyecezyalnym zwierzchnikiem, biskupa 
z Antiwari.

Opowiadają, źe ks. Stojatówski czyni starania
0 krzesło poselskie w Radzie państwa z piątej 
kuryi.

Okropny wypadek zdarzył się onegdaj obok 
parku Kilińskiego. Na łąoe pasł się koń, a czuwał 
nad nim 12 letni -chłopak. Piotr Kowalski, który, 
niewiadomo czy z obawy, aby koń nie umknął, czy 
dla psoty, sznurem przywiązał konia do swej nogi. 
Naraz koń się spłoszył i uniósł chłopca na plac po- 
wystawowy, pogruchotawszy mu kości i pokaleczyw­
szy go okropnie. "Wezwano pogotowie atacyi ratun­
kowej, które biedaka opatrzyło i odstawiło do szpi­
tala powszechnego.

Znęcanie się nad żołnierzami. Jedno z pism 
porannych donosi, źe onegdaj pewien kapitan 30 p. 
piechoty ranił kaprala szablą w głowę za to, że po­
pełnił jakieś przekroczenie służbowe. Wypadek len, 
jak donosi owo pismo, doszedł do wiadomości władz 
przełożonych, które wdrożyły surowe śledztwo.

Zabójstwo. Ze Stanisławowa donoszą, iż we 
wsi Krechowcach, leżącej tuż za rogatkami Stani­
sławowa, źołn-erze piechoty zamordowali w okropny 
sposób zarobnika Andrzeja Szylewskiego. Zwłoki 
strasznie pokaleczone znaleziono koło karczmy. Do 
ohydnego tego czynu przyszło wskutek sprzeczki 
jak często — o „dziewczynę".

Utonięcie. W stawie obok browaru Selimelke- 
sa utopił się wczoraj po południu 11-letni Wolf 
Fisch. Gdy w kwadrans po wypadku przybyło po­
gotowie stacyi ratunkowej, chłopak już nie żył. Od­
wieziono go do kostnicy szpitala powszechnego.

Urząd pocztowy w Stecowej w powiecie śnia- 
tynskim zostaje 31 lipca, z powodu braku odpowie­
dniego lokalu czasowo zwiniętym. Z tego powodu 
przydziela dyrekcya poczt miejscowość Stecowa do 
okręgu doręczeń urzędu poczt wego w Śniatynie.

Pożar. Przed paru dniami zgorzały doszczę­
tnie w majętności hr. Witolda Wclańskiego w Du- 
libach, w powiecie Buczackim, gorzelnia, słodownia
1 wołownia. Szkoda była tylko w części zabezpie­
czoną.

Nieszczęśliwy wypadek Przedwczoraj spadł z 
ednopiętrowego rusztowania, zajęty przy odnawianiu 

kościoła katedralnego murarz i potłukł się dotkliwie. 
Na życzenie nieszczęśliwego, odwieziono go wprost 
do domu, gdzie otrzymał pomoc lekarską.

Agitacya narodowców niemieckich przeciw 
liberalnej lewicy niemieckiej przybiera w Czechach 
coraz większe rozmiary. Agitatorzy tak podburzają 
wyborców, że nie chcą wcale słuchać sprawozdań 
swoich posłów, należących do liberalnego obozu, 
jak to się stało w ubiegłą niedzielę posłowi Tau- 
schemu. Inny poseł liberalny dr. Schiicker nie mo­
że znów znaleść w swym okręgu wyborczym lo­
kalu, do którego mógłby zwołać zgromadzenie wy­
borców. Udał się on do burmistrza Saazu z prośbą, 
aby pozwolił na odbycie zgromadzenia w sali miej­
skiej, a burmistrz wręcz odmówił.

0 zaręczynach księcia Filipa Orleańskiego z 
arcyksiężniczką Maryą Dorotą na zamku w Alcsuth 
na Węgrzech doniósł już wczorajszy telegram Prze­
glądu. Dziś uzupełniamy tę wiadomość kilku obja­
śnieniami. Książe Filip stoi teraz na czele domu 
burbońsko orleańskiego we Francyi, ma lat 27, jest 
synem zmarłego hrabiego Paryża i Izabelli ks. Mont- 
pensier. Jego narzeczona jest wnuczką arcyksięcia 
Józefa, palatyna Węgier, a najstarszą córką arcyks. 
Józefa, naczelnego komendanta węgierskiej landwe- 
ry. Urodziła się ona w r. 1867. Projekt tego mał­
żeństwa ułożyła babka narzeczonej i narzeczonego 
księżna Klementyna kobnrska, córka króla francu­
skiego Ludwika Filipa, a matka Ferdynanda buł­
garskiego. W ten sposób za pośrednictwem Kobur- 
gów kojarzy się dom orleański z domem habsbur­
skim. Arcyksiężniczką Marya Dorota jest osobą 
bardzo wykształconą, posiada znakomity talent ma­
larski i kompozycyjny. Jej widoki z zamku Alcsuth 
zdobią zbiory węgierskiego pisarza Maurycego Jo- 
kaja. Bardzo popularna na Węgrzech jest melodya 
ułożona przez nią do pieśni: „Po deszczu wystrzela 
promień słońca," a historya powstania tej melodyi 
świadczy o dobroci serca arcyksiężniczki. Oto, opo­
wiadają, źe niejaki Radits trzymający cygańską ka­
pelę, był w wielkiej biedzie i prosił arcyksięcia Jó ­
zefa o wsparcie. Wtedy namówił arcyksiąże córkę, 
aby napisała jakąś kompozycyę i dała ją na wła­
sność Raditsowi. Tak też arcyksiężniczką zrobiła. 
Każdy chciał słyszeć kompozycyę Maryi Doroty, a 
kapel* starego Raditsa zyskała odrazu wzięcie i nie 
cierpiała już nędzy. Węgrzy nazywają tę arcyksię- 
iniczkę Maryśką.

Stan powietrza. T. o 9 rano -f- 17 R , w poł. 
20J R. Bar. 766. Podnesi się. Pogoda.

Zapowiedź ślubu. Słynny podróżnik i łowca, 
Fryderyk Selcua z Afryki południowej nadesłał do 
gazet takie ogłoszenie: „Ja Fryderyk C. Selcns,
który zastrzeliłem w życiu swem 68 panter, 34 
słoni, 284 bawołów i mnóstwo innej zwierzyny, u- 
ległem teraz sam — strzałowi Amora. Ja, który 
nigdy nieustraszony, zastawiałem Bidła na rozliczne 

Jzenie to jak dnia poprzedniego w Tarnowie, było \ zwierzęta, wpadłem dzisiaj sam w sidła ślicznej 
nieliczne ’ z powodu ciągłej słoty. Po wysłuchaniu ! mjas Mary Dunber i wkrótce dłoń moją żelazną, 
sprawozdania, zebrani przystąpili do żywego omówię- f która była postrachem dla najdzikszych stworzeń, 
nia rozmaitych przez posła podniesionych kwestyi, a i opatrzę delikatnym pierścieniem najczulszej miłości 
wśród zasiadających włościan utworzyły się dwa dla pogromicielki mego serca11. Widać z tego, źe 
obozy, z których jeden stał pod sztandarem Bojki, jj prawo miłości josfc silniejszem, niż potęga fizycznej
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toni Fibich mówił, pijąc zdrowie matki p. młodego; 
wznosili jeszcze toasty p. E. Jastrzębski, ks Pabjan 
i p. Jacbimowski. Serdeczny i wesoły nastrój pano 
wał w calem gronie weselnem, a ci, którzy przybyć 
nie mogli, składali swe życzenia telegraficznie; prze­
szło 150 depesz nadeszło z różnych stron kraju i za­
granicy. W orszaku weselnym znajdowali się pp. Wło- 
dzimierzowie Sroczyńscy z Bolesławia, Tadeuszowie 
Sroczyńscy z Jasła, Fibichowie, Jastrzębscy, p. Ta­
deusz Skolimowski i p, Tadeusz Leszczyński 
Lwowa, pp. Byszewscy, pp, Jachimowscy z sanoc­
kiego, p. Kukielowa z synami, p Łysakowska, hr. 
Reyowie z Frzecławia, p, Sękowski z Wojsławia i 
pp. Rydlowie ze Rżysk, ksiądz proboszcz Mleczko 
z frzecławia.

-rv jer*ł -i

r a tu r a i Sztuki

a drugi Stojałowskiego. Gdy ks, Kopyciński odpo­
wiedział na wszystkie interpelacye, między któremi 
można było rozeznać dokładnie pomysły „chrześci- 
jańsko-ludowego" wodza, wtedy zażądał głosu ks, Sto- 
jałowski. Przewodniczący zgronadzenia, włościanin, 
mimo upomnienia komisarza rządowego, żądania ks,

dłoni.
Z teatru. Dziś w piątek 7-my gościnny występ 

Honoraty Leszczyńskiej „Poskromienie złośnicy", ko- 
| medya w 4  aktach Szekspira. W  sobotę ósmy i  przed­

mur, « _______________________ _____________ | ostatni gościnny występ Honoraty Leszczyńskiej
Stojałowskiego uczynił zadość, wskutek czego repre-! (na ogólne żądanie) „Madame »ans-Gene“, komedya
.jnnfcanf-, rządu widział Bię zniewolonym zdrumadzenie w 4 aktaeT W. Sardou. W niedzielę ostatni i po­

żegnalny występ Honoraty Leszczyńskiej „Urielzentant rządu 
rozwiązać.

Ks StojałoWoki wraz z swem stronnictwem 
udał się ' do jednego z miejscowych sklepów i pole­
cił kilku włościanom, ażeby zaprosili księdza Kopy- 
cińskiego do swego lokalu na zebranie poufne. Po- 
wolny temu, życzeniu ksiądz-poseł udał się na wska- 
zane miejsce i na żądanie włościan wypowiedział 

działalności księdza Stojałow-
miejsce 

ewe zapatrywanie o
skiego i szkodliwego dla społeczeństwa chrześcijań- 
sko-ludowego stronnictwa, wykazując dobitnie, iż 
lud polski, jeżeli pójdzie za n a w o ły w a n i a m i  księdza 
Stojałowskiego, może stać się apostatą. Od Przyja­
ciela ludu, pisemka ludowego, żądał ks Kopyciń­
ski, ażeby wypowiedziało, czy stoi przy wierze ka­
tolickiej, bo dotychczasowy jego kierunek wskazuje, 
ii  dąży ono do osłabiania wiary. Jeżeli Przyjaciel 
ludu od wiary ojców nie stroni, to zasłuży sobie, 
aby go odróżniać od trucizn takich, jak Wieniec 
i Pszczółką których żaden uczciwy Polak - katolik 
czytać nie powinien.

Na obszerną tę mowę próbował ks. Stojałow- 
sfei odpowiedzieć i zbijać wywody szanownego posła,
lecz droga prosta była dlań nie przystępną, musiał , ,
on bowiem urządzać wycieczki pełne namiętności ś ks. kanonik Pabjan, prob-sz o esławic pobło-
przeciw rządowi i jego reprezentantom, przeciw k s .: gosławił młodej parze. Przy uczcie weselnej wzno- 
nnncyuszowi, kardynałowi Ledochowskiemu i b i s k u - 1 szono liczne toasty — pierwszy toast wzniósł p. Sę­
pom a wreszcie i wszystkim „Stańczykom11. Wło- kowski, prezes rady pow. mieleckiej, przemawiając 
ścianie poważniejsi przerywali ową często niesma- * A~ " n nnahAnnv hr' MieCZysław Rev* Bod'
c*ną repliko, a ks. Kopyciński salę opuścił, za nim

Akosta11, tragedya w 6 aktach Karola Gutzkowa.
W przyszłym tygodniu rozpoczną się gościnne 

występy znakomitego i pierwszego kochanka sceny 
warszawskiej p. Edwarda Wolskiego. Na pierwszy 
występ wybrał sobie ten wielce sympatyczny i uta­
lentowany artysta główną rolę w komeiyi Al. hr. 
Fredry, syna, p. t . : „Oj młody, młody!“, która od 
dawna nie była u nas grana.

W dniu 16-go czerwca odbył się w Tarnowie 
ślub p. Leona Skolimowskiego, syna ś. p. Włady­
sława i Izabeli z Jastrzębskich, właścicieli Dynisk 
w powiecie rawskim, z p. Zofią Stradiotową, córką 
p. Antoniego Fibicha, notaryuszai wiceprezesa rady 
pow. mieleckiej i p. Anny ze Sroczyńskich. Liczne 
grono rodziny i znajomych zebrało się w sali hotelu 
krakowskiego już dnia poprzedzającego na uroozy- 
stość rodzinną. Na raucie danym przez rodziców 
p. młodej i ochoczo przy dźwiękach muzyki wojsko­
wej bawiono się do 2-giej po północy.

Rano 16go cały orszak ślubny, udał się do ko­
ścioła 00. Filipinów a po wysłuchaniu Mszy

Z ModyolanU donoszą nam, iż w Abbrategras- 
so występowała z wielkiem powodzeniem w tamtej­
szej operze, Lwowianka, panna Antonina Petrykie- 
wiczówna (Niovila). Dzienniki włoskie wyrażają się 
o niej w słowach bardzo pochlebnych a florencki 
Lo Staffile pisze w te słowa: W operze „Bal ma­
skowy" występuje w roli Oskara młoda i sympa- 
tyczna śpiewaczka Antonina Niovila. Głos jej zwra­
ca na siebie powszechną uwagę, bo jest pełen wdzię­
ku i metalu. Śpiewaczka posiada met idę dobrą, po­
rusza się na scenie ze Swobodą obytej artystk". Pu- 
bliozność otacza ją niezwykłą sympatyą, obsypując 
ją na _ażden przedstawieniu kwiatami. Artystka 
zachowa z pewnością we wdzięcznej pamięci te ob­
jawy szozerego zapału, które ją spotkały zaraz ra  
samym początku karyery, rokującej najświetniejszą 
przyszłość. *“ -.- ,

„Austryacko - węgierska Monarchia w sło­
wach i obrazach". Pięknego tego wy lawnictwa o- 
puścił właśnie prasę zeszyt 256, który zawiera tre­
ściwe opisy Węgier północnych oraz mnóstwo pię­
knie wykonanych ilustracyi. Wspaniałe to wydaw­
nictwo, które jak wiadomo pozostaje pod protekto­
ratem Arcyks. Stefanii, rozpocznie wkrótce druk 
zeszytów, których treść poświęconą będzie Galicyi.
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Towarzystwo zaohęty chowu koni w Ryma­

nowie urządza wyścigi 2 sierpnia 1896 o godzi­
nie 3 po południu. Oto program:

I. Steeple-chase. Panowie jeżdżą, Sweepata 
kes. Zagwarantowana minimalna wysokość 150 k , 
z których 70 pet. zwycięzcy, 20 pet. drugiemu, 10 
pet. trzeciemu. Dyst. 3.600 m, Waga 4 1. 65 kg., 
5 1. 70 kg. 61. i st. 78 kg, Zwycięzoa biegu wartości 
700 k., 2 kg. więcej; wartości 1100 k., 3 kg. wię­
cej. Wkładka 20 k. p. o. p. Mianować do 26 lipca.

II. Bieg zachęty, kłusem, parami. Nagroda ho­
norowa i 50 pet. wkładek zwycięzcy, 50 pot. dru­
giej, 10 pet trzeciej parze. Meta 6000 m. Dla koni 
galicyjskich, które jeszcze pierwszej nagrody nie 
zdobyły. Wkładka za parę 20 koron p. o. p. Mia­
nować do 26 lipca.

III. Bieg pojedynką kłnsem. Nagroda honoro­
wa i 60 pot, wkładek zwycięzcy, 30 pet. drugiemu, 
10 pet. trzeciemu. Meta 2500 m. Dla 3 1. i star­
szych w Galicyi, na Bukowinie lub w polskich pro- 
wincyach Rosyi wychowanych koni. Rekord poni­
żej 2 m. 30 s. kilometer dyskwalifikuje. Wkładka 
20 k. p. o. p. Mianować do 26 lipca.

IV. Nagroda Pań. Panowie jeżdżą. Nagroda 
honorowa i połowa wkładek zwycięzcy, */, wkładek 
drugiemu. Dyst. 2000 m. Waga 3 1. 62 kg,, 4 1 
89 /a kg , 5 1. 72 kg. 6 1. i st. 78 kg. Konie peł­
nej krwi 5 kg. więcej. W razie Walk-ovei’n, na­
groda honorowa nie będzie przyznaną. "Wkładka 20 
k. p. o. p. Mianować do 26 lipca.

V. Bieg koni wierzchowych, (Maiden). Pano 
wie jeżdżą. Nagroda honorowa i Sweepstakes. Za­
gwarantowana minimalna wysokość 150 k., z któ­
rych 80 pet. zwycięzcy, 20 pet. drugiemu. Dyst. 2000 
m. Dla 4 1. i st. koni półkrwi, które „bona fideu 
nie były w rękach fachowego trenera. Waga 4 1. 
72 kg., 5 1. 75 kg., 6 1. i st. 78 kg. Wkładka 20 
k. p. o. p. Mianować d^ 26 lipca.

VI. Bieg chłopców stajennych. Nagroda hono­
rowa dla jeźdźca zwycięzcy. Dyst. 1600 m. Waga 
39 kg. W > ładka 10 k. Mianować do 26 lipca.

VII. Gonitwa myśliwska. Panowie jeżdżą. Na­
groda honorowa zwycięzcy. Dyst. ol oło 6000 m. 
Jechać w ubraniach myśliwskich lub uniformach 50 
kroków za mastrem. Wszystkie przeszkody muszą 
być wzięte. Waga 78 kg, 5 1.5 kg. mniej. Wkład­
ka 20 k. pr o. p. Mianować do 26 lipca.

Po wyścigach odbędzie się bal Towarzystwa 
zachęty chowu koni w Rymanowie.

Uiciadomienunie tymczasowe. Meeting jesienny. 
Wyścigi w Rymanowie w dniach 11, 12 i 18 wrze­
śnia 1896. Program wyścigowy (z zastrzeżeniem 
ostatecznego zatwierdzenia przez Jokey - Club dla 
Austryi).

Dzień pierwszy. Piątek 11 września.
1. Bieg z płotami (Maiden) 600 k. 2400 m.
2. *jBieg z płotami Nagroda honorowa i Swee • 

pstakes gwarant. 200 k. 2400 m.
3. Bieg o zakład 1000 k. 81. Jd. półkr. 1600 m.
4. Nagroda Pań Nagroda honuruwa i 50 duk. 

2000 m.
5. Popij koni myśliwskich. Nagrody honorowe.
6 Bieg koni wierzchowych (Maiden). Nagroda

honorowa i Sweepstakes 2000 m.
Dzień drugi. Sobota 12 września.
leg kłusowy 20 kim. parami. Nagrody ho­norowe. O J

2. Bieg kłusowy 6000 
honorowe.

3. Bieg kłusowy pojedynką 8000 m. Nagrody 
honorowe.

4. Bieg chłopców stajennych. Nagroda hono­
rowa 1600 m.

Gonitwa myśliwska. Nagr. honorowa. 500C m.
6. *)Bieg kłusowy 7500 m. parami Sweepstakes.

Dzień trzeci. Niedziela 18 września.
1. Bieg sprzedaży przychówku stadnin I  klasy 

1500 k. 1600 m.
2. Bieg płaski (Maiden) 2-1., 3.1 4-1,, 600 k. 

1200 m,
8, Główny bieg Rymanowski. Nagroda hono­

rowa i 2000 k. 2400 m.
4. Bieg z przeszkodami koni wierzchowych 

(półkrwi) 700 kor. 3200 m.
5. *)Oficerski Steeple-chase 1600 k. 4000 m.
Bieg kłusowy koni pobitych Sweepstakes 100

kor. 6100 m,
7. *)Bieg koni pobitych Sweepstakes gwar. 

860 k. 1200 m.

Łuyoh nie wykazują takiego wzrostu dochodów, 
jakiego się spodziewano. Zaczęto zwłaszcza 
sprzedawać Staatsbahny i obniżono ich kurs 
dość znacznie. Zakończenie jednak obrotów 
odbyło się znów w wybornem usposobieniu, a 
cały interes spekulantów skierował się właśnie 
na targ  walorów kolejowych. Z Pesztu bowiem 
nadeszły wiadomości, śe rokowania z Serbią 
o otwaroie granicy dla przyw ozi nierogacizny 1 
serbskiej znajdują się na najlepszej drodze ii 
już tymi dniami nkońozone zostaną

Z Berlina donoszą, że dysponent firmy 
Bleiohrodera z pełnomocnikami kilku innych 
wielkich bauków niemieckich odjechał do Pa­
ryża celem ostatecznego zr.waroia układu z gru- j 
pą banków francuskich w sprawie pożyczki ro­
syjskiej.

Ostatnie notowania.
Kredyty austr. 365'25, węgierskie 393 50,

Anglobanki 157-75, Uniony 293-25, Bankverei-
ny 269 25, Landerbanki 256-—, Ludwiki ‘219-50,
Czerniowiackie 290-—, Elbethale 276-26, Renta 
papierowa 101-80, srebrna 101-95, austryaokaP , 1Qn /  7 1 j  Ł FłWV‘ ■*»'«» W —*- w ■ ru UIUU, Iłt wrn. I _Lu.i.U UU
złota I23‘50, austr. renta wal. kor. 101-20, wę- j 110.80, 4 i poł proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.50. 4 proc.
gierska złota 12270, węgierska renta wal, ’i '°3 * ̂ Olat 96.60 do 97.c0. BankD kraj. 4 i pół proc. los.
kor. 99 60, dukat ~ ~~ " -  «  . . . . .
m arki 11*73, ruble

w od a  minaalna 
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sprawdzona od setek lat jako źródło lecz­
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka­
tar żołądka i pęcherza. W yborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Hem . Mattoni w  Gieshubl Sauerbrunn.

IL w ó w  dnia 17 iipca (Z Izby handlowej).
1 j* sztukę: Kolej gal, Karola Ludwika 200

m, k' a is  — do 2 3).—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk*
po 200 zł. w. a. 289.— do 293.
200 zł. w. a. 373.— do 383-—. 
wie po 200 zł, w. a. 200.— do 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

łL is ty  SS3Ł&WM8 za 100 zł.; Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 do

. Barku .ypotecznego po 
Akc. ,-t r' trni w Rzeszo- 
2 0 3 .— ,  T c  3 .  budowy w*

5-65, 20-fca ik ó w h a  9-51—  l w 51 Ut- 100-50 do i01-£0- BsnliD kr»J- 4 proc. los. 57 lat.1 .9* 3 . 'SOWL-a J t ) i  » 97.60 do 98.20. Tow. kred. ga! ziem. 4 proc. (I- emi-
1 Ł0  I*' sya) 98.10 do 98.80 4 proc. los w 42 i pó) latach 97.70

Dc L wowp prsy- 
chr Icą:

Telegramy „Prźeglądsf.
Wiedeń 17 ]ipo» Wiener Abendpost donosi, 

źe wczorajsza konferenoya austryackioh i wę­
gierskich ministrów w sprawie odnowienia eko­
nomicznej ugody, m ała jedynie charakter wstę­
pnego omawiania tych punktów ugody, co do 
których jeszcze się nie porozumiano. Konfe- 
renoya ta trw ała cztery gcdżiny. Dziś przed 
połedniejn naradzać się będą naczelnicy po­
szczególnych ministerstw m'ęd>.y sobą, s o 
trzeciej po południu odbędzie się właściwa kon- 
fereneya, która powinna się dziś skończyć.

Ateny 17 ljpoa. Z Kanei donoszą, że spo­
kojne obrady kreteń .kiego zgromadzenia naro­
dowego są niemożliwe.

Glirześ ijańscy deputowani wręczyli jans- 
raluemu gubernatorowi na piśmie życzenia lu- 
dnośoi clirześ jijańskiej, a cdpisy tego doku­
mentu wręczyli konsulom. Kontulowio przyjęli 
ofioyalnie <e odpisy.

- Zachodzi obawa poważnych zaburzań w 
Kanei • | z

Bukareszt 17 lipca Dziennik urzędowy - L 
ogłosił dekret królew ski, polecający posłowi 
rumuńskiemu w Brukseli p.j Bangesco repre­
zentować Rumunię także w obec dworu kró­
lewskiego w Atenaoh. W  ten sposób przy­
wrócono napowrót regularne stosunki dyplo- 
ma'yezne między Rumunią a Grecyą, zerwane 
w roku 1892.

Rzym 17 lipoa. Visoonti - Venosta konfe­
rował wczoraj długo z Rudinim- Opinione do­
nosi, ie  Viscocti-VenusU zdecydował się już 
ostatecznie przyjąó tekę spraw zagranicznych. Z f™8?

Komitet pań, zawiązany celem oswobo- a£ £ *  
dzema jeńców włoskich z A bisynii, ofcrzym&ł I _ fr26111̂ 1 
wczotaj depeszę, ie  Menelik wypuścił wczoraj 
na wolność pierwszą partyę jeńców włoskioh, 
składającą się z 50 ludzi

Wiedeń 17 lipoa. Nrne freie Presse, na pod­
stawie wrzekomo zupełnie autentycznych in- \ 2
formaoyj, donosi, że odwiedziny cara i car swej ‘ f maja .i- 30 wrz«4u, 
na dworze wiedeńskim zapowiedziano oficyal-1% sĄnjiat8V' JV' a 
nie na 27 sierpnia.

Londyn 17 lipoa. W  zatoce Dslagoa wylą­
dowały m w e oddziały wojska portugalskiego.

D j Daily Chronicie donoszą z K onstanty­
nopola, ie  w miejscowości Kgin powiacie D iar-I 
bekirskim wymordowano 400 Ormian i splą-jj 
dowano ich osadę.

Ateny 17 lipca. Rząd greoki wystosował j 
do mocarstw nową notę w sprawie z&jśś ns.
Krecie.

Konsulowie rezydujący w Kanei doradzają 5 
ambasadorom, aby postarali się o to, by Forta 
odwołała z K rety naozelnego dowódzoę wojak 
Abdullaha baszę.
t— t « — m i— wwiwnw— i»~Miimiumii im >■

do 98.40, 4 proc. los. w 56 97.50 do 98.20.
zr 10C z'.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre,

97.80 do 98.5;'. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 —
do —. - Kom. Banku k raj' 5 proc. (II emisyi) 102_do
102.70. Pozyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proc. 
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97— do 97.70, 4 proc 
po 200 koron z roku 1893 97.30 do 9 8 .—.

WiHdań 16 lipca. Notowania wieosora*. 
Kredyty 361-00, węgierski® kredyty 3S8 00. au- 
glohunk 156 50. bankvereiŁ 268.50, unionbauk 
290 50 iśfcaderbank 253-50 staatsbahny 363.—, 
kcabardy 103 25, «ibatfcal<j 275.75, akoya tyto*- 
u low e 167.— , rcaaa 240.50, alpiny 80.— . r-Ki-t 
majowa 101.80, w ęg, rauta złota, — .— , auur. 
rattfe koroioksi —.—, losy taraokk  52 75. węg 
rnnta Jwy.wnp 99 60 58.77- mhl« —,—.

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dnieut 1 uuya 1896 (czs.3 środk.-euraprjńd).

P o c i ą g i
  azn i osobowe

Z B arłłni. t
2  S ra k o  wa W iedn ia  i 

WroGlayyifc . .
Z W arszaw y _
Z M aszyny - K ryn icy  

przez  T a rn ó w  •$-) od 
1 czerw ca do 30 w rze­
śnia  *) od 25 czerw ca 
do 15 w rześn ia . .

2  M uszyny -  K rynicy  
p rzez  R zeszów  .

2  M uszyny K rynicy  
przez  P rzem y śl . 

M szany d. p rzez  T arnów  
^R ozw adow a i N adbrze­

zią przez Dem bicg 
C habów ki przez T a r ­

nów  , . ,
Z C habów ki p rzez  R ze­

szów ;
Z  C habów ki pr«ea P rze - 

m jś l

Z M eso -  Ł abo rcz  i P e .
aztu p rzez  P rzem yśl 

Z Ł aw ocznego , Pesztu* 
M iskolcza, M unkaoza * 

Z H rebenow a, tylko od 
10 łipca  do 31-go s ie r ­
pn ia

przez

do pp- młodych, następny hr, Mieczysław Rey, pod­
nosząc zacność domu rodziców p- młodej, a p. An-

m. parami. Nagrody

H O TEL IM PERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciegc Maja 1. 8. 
Przyjechali dnia 16 lipca S. hr. Jabłonowski 

z Werenczanki. A. hr. Mniszek z Makuaiowy. H. 
br. Bibra z Pragi. A Mordyniewicz ze Stryja. B. 
Janelli z Tarnopola. J. Dunigiewicz z Kut. A. Ma­
yer z Radowieo. E. Rayel z Wasylkowiec. B. Czay- » 
kowski z Kowalówki. S. Fuchs z Przemyśla. A. ! 
Górski z Królestwa Polskiego. Aranka Chobzey z j 
Koszyc.

Z C hyrow  a  p r z e t  S try j 
2  S uczaw yi Huałatya.*, 

K o ro sm ezo , Słobody, 
rungu ra ., B erhom ethu, 
C zu d y n t, R ad ow iec, 
^ im p o lu u g u , B ukare- 
Bztu i J a m  . .

2  S uczaw y, G zortkow *, 
K oroem ezo, K ałusza, 

Sopow a, B ukare sz tu  I 
Jasa ,  . ,

2  Suczaw y, R adow iec, 
B erhom etu  i C zudyna 
każd , poniedziałku), 
P eezen iżyna  

Z B uczaw y H usia tyna , 
K ałusza, ,N ow osielicy, 
C zudyna każdego po ­
n iedzia łku  R adow iec, 

|  K im poiungu, S u k are - 
« szru i J a  as . •
|  £  S okala i 3atobU w I* 
|  przez K aw ę rusk§* 
u 2  B eizca 0 - •
|  31 PodwoSoczysk i B ro- 
|  dów nu  dw . PoazKmoae 
5 2  Podw ołoozysk i B to- 
|  dów  a a  dw orz. głów ny 
L; Z K riu sh o w ic  od i  m aja  
|  do 21 czerw ca i od 15 
5 s ierpn ia  do 6 w rześn, 

2  B rzuchow ic od 26 
czerw ca do 14 s ie rp a . 

\ %  Jan o w a *; przez cały 
j rok , f )  ty lko  od 16 
t czerw ca do 31 sierpa . 
|  2  Jan o w a  tylko od 1 

m aja  do 15 czerw ca i 
od 1 w rześnia do 30 

k w ie tn ia

Z* Lwowa odetf 
dzą do:

K rakow a, W ied n iacW ro- 
c ław ia , B erlina  

W arszaw y
M aszyuy-K rynicy  przez 

T a rnów  *)tylkood 1-go 
czerw ca do 30 w rześnia

Musz.-BLr. przez Rzeszów 
j  f M usz.-Kr. przez P rzem

HOTEh zm zk
Lwów — Plao Maryśki.

PrEyjechali dnia 16 lipoa. St. ks. Labo-  ̂
mirski z Równego. R. Truskolsska z Banunina. J . I S a d o w i  i N . d u r ^ i .  

hr. Łubieńska z Krakowca. L Paygertowa z Btrep- j 
towa. J. Obertyński z Odnowa. A. hr. Męciński z j cuabówk- pn, przemyui 
Dukli. B. Cieński z Łoszniowa. St. Bogdanowicz z ] ‘T-To-
Pyszkowiec. A. Kunz z Podwerbiec. Z. Rustler z ’ 0.wa .pr™"
Wiednia. t H esS- l.uboroz I P eszt u

5 przez P rzem yśl .

N A D E S Ł A N E .

Część ekonomiczna.
.Wiedeń 1 5  lipoa.

(Z) Tendenoya dzisiejszego targu była 
niejednolitą. Poosątkowo prąd zwyżkowy wziął 
stanowoao górę pod wpływem wczorajszych 
wyżsasyoh notowań giełdy frankfurckiej, tudzież 
licznyoh zleoeń zakupna na rachunek Pesztu 
Później nastała chwilowa reakoya, gdy dowie­
dziano się, że bilanse tygodniowe kolei żela-

B o k  zH l ; ż e n  a  1 8  »4

Dom bankowy i  kantor wymiany 

pod firm ą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gm achu 

dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar­
tościowe i losy tak krajowe jak  i z a g ra ­

niczne oraz

L o s y  n a  s p ł a t y  m i a s i ę c z n e
pod j*k najkor*ystv#j»E(i!aJ warunkami.
Wydawnictwo gazaty losowań „Nadziej*" pre­

numerata rocana zł, 1*70, na prowincyi i ł  1-30. ,

i ^
jj MisK.olcaa, Feaara prz.
|  Stryj . . *
; H rebeuow a tyifeo od 10 
|  lipea do 31 sio rpu ła

m  2 praeK S try j .
i Skolego i  S iry ja  *) do

* |  Skoiego od 1 m a ja  do
? 30 w rześu ia . •
\ S tan isław ow a i Chyro w a 
|  p raez  S try j , ,
jj C hyrow  a  p rzez  S try j

j przedrn ,, B erhom etu , 
i C zu d y n a , Rad owiec 

K im połunga 
| S u c z a w y , B eczen iiyna ,

S ue r.awy, Bu kar.,OaorLkowas KaiuBaa, 
KorOsmezd, K impol, 

Suez.awy, J rbs, Bukar. 
Hueiatyna,K.aiusEa,Pe*

Radow ieo 
S okala  i Jarosław

B ełżca

| Bi z ucho w ic od

yw ięta

m .

*) Dla koni wszystkich krajów.

J  O  M A S Z
4o m  i  w j m R t i m f

we Lwowie, «Mc» J, 8.
k a p u je  i sprzedaje w szelk ie  p ap ie ry  wsriofcc.-..' 
k « y  i  i ło u e ty  po k n r a k  ^ado..

, do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie biz doli­

czenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na loy, lampiony w tym kantorze, padła główna wy 

eraya w kwocie 50.000 zł. w. a_______________________

Janow a od 1

31 s ierpn ia  * 
f  w niedzieli 
§ w d n ie  po?

5.10 1.30 8.65 6.55 0 30

5 10 
5.10

1.30 8.45 8.66
8.65

6.55 9.30
0 30

*5*10 f* 8.66 0.55

5.10

8-45 8 55 0.30

5.10 1.30 6.55

1.30

- 1,30 8.65

- 1.30 8.45 0.30

— 1 30 8.45 8.66 0.30

- 8.45 8.65 0.30

- 8 00 13-10

— 1.61

- 8.00 1.51
•

10.10 13-10

-
8.00
8.00

1.61
1.61 10.Ł0

1310

- 0.55

- 1*01

- 6 10

7.28

- 8.16 6,46
5.45

2 18 0.50 7.41 4.45

- 2.34 10.05 8.05 6.10

8.03

- 8*26

- *7.60 +6.88 +8.54

- 1.10 7. 4?

8.40
8.40

2.60 1100
11.00 4.40

4.40
9.65 6.45

0.45

8.40

8.40

2.50

11.00
11.00

1100 11  oo 
11.00

4.40

4.40

4.40

9.66
9.55

*4.65

0.45

6.15

4.40

4.40

9.65 6.4S

6.4B

5 *51 7 .2»

- 9.36

... 5.22 9.36 *3. A 7.33

- 5.22
9.36 r.-sa

6.10

10.16

2.46

10.15

6.14
6.00

—

2.26
2.11

9.16
9.16 
9.48 
9.30

3.29

,7.05

U .13
10.45

1.20

1.20

3-30

.
9.46 3.00 8.5Ł

*9.46 +1*06 13,00 •OJłb

Uwaga: Godziny drukowane grabami liczbami o n a " 
f czają porą nocną od 6 wieczorem do godz. 6 zn 59 raao.

W biórae informacyjnem c. k. austr. kolei pańetwo* 
: wych we Lwowie, ni. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel In perial) 
i jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
1 wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jaady 
, w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tar.
\ fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
‘ się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ- 

fcówo erropeiski =  godz. i^-36 zegara podług lwowskiego.

Pończochy, Rękawiczki, Gorsety, Weloniki
p o l e c a  n a j t s i f i i e j

I G -
L w ó w  u l i c a .  A ż C a lic k c a .
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PANNA DO TOWARZYSTWA
P G ^ IE S C

przen Florencyę Warryat.
iiomaczyła i  angielskiego o*xonow* Zola Hartingh,

O ią g  dalasy'>,

— Bardzo to summę, co tu zaszło — zaczął 
a niezwykłą powagą, z po za której przebrało 
głęboki * -wyruszenie. — Muszę pani w te] mie­
rze zadać kilka pytań. D ii wiłem się nawet, żeś 
pani nie wyszła na meje spotkanie i żeś ode­
szła od łóżka paoyentki,

— Ozy tak? — odparła stłumionym głosom. 
— Gdybyś pan wiedział, oo czułam w seicu, 
tobyś się nie dsiwił, te nia mia?®m siły pozo­
stać... tam.

— "Wersę bardzo, źa odczułaś to par \ głę­
boko, zwłaszcza ie  miałaś sobie powierzoną 
pieczę n»d chorą... O jakiej porze to się stało?

— Nie umiem ściśle oznaczać. S :edziaJim 
przy uiej, czuwając, jak pan przykazał, kiddy 
naraz zerwała się na łóżku i padła nieżywa. 
Ja sama doznałam ^tak silnego wj rząśrisn a, 
żem ledwo irupem nie padła.

— Czy dawałaś jej pani to lekarstwo, które 
zostawiłem ?

— Nie było na to czasu. Nie mogła juz nic 
przełknąć Wszystko się wylało.

— Na bieliźnie nie było żadnych śladów 
kropel.

— Nie, ale na posadzce... F.aszeczka upadła. 
Milady wyrywała się z rąk, chwytając powie­
trze, tak iż musiałam _ą siłą przytrzymywać,

— Czy mówiła co?
— Przed samem wydaniem ortatmego tchnie­

nia zawołał., sir Allana. To były jedyne słowa, 
‘akie wymówiła, oprócz wołania o powietrze. 
Wszystko trwało zaledwie parę minut,

— Nie pojmuję, żeś pani nie rnalazłn tyle

czasu, żeby jej podać lekarstwo. Kilka kropel 
wlanych do jej ust byłoby przywróciło działa- 
niti serca. Naturalnie trudno jest przewidzieć, 
eoby się st»ło później; ale zawsze wielke szko­
da, żeś się pani nie pospieszyła ze spełnieniem 
mego zlecenia. Nie wina;ę cię, moje dziecko; 
ale... Ha, sn ło  s;ę ! Widać taka wola Boża!... 
Biedny sir Allan, prawie od zmysłów odchodzi 
z rozpaczy

— ] arn nadzieję — rzekła Kora — że nie 
winisz mnie o niedbalstwo.

— Nie, nie! Każdemu wiadomo, jak gorąco 
przywitaną pani byłaś do zmarłej. Sąd zjedzie 
na miejsce, ażeby rozpatrzyć sprawę, i rozu­
mie się, wezwie panią na świadka. Radsibyśmy 
uniknąć tego ze względu na rodtinę, ale to się 
zrobić nie dało.

— Nie mogę mc dodać na > to, co powie­
działam — odparła Kora. — Śmierć nastąpiła 
bp rdzo nagle.

Doktor wstał.
— Ridzę oeraz pani iść na góię — rzekł. — 

Zamieranie panu o w crłyna łomu, jak zwykle 
w iikich razach, : nieobecność ^ani została za­
uważoną. Kiedy jest tyle do roboty, nie pora 
dogedzaó sobie, szukając samotności. Zresztą 
zapewne zechcesz pani upc mmeó się o swą kolej 
w czuwaniu przy zminej.

Kora wstrząsnęła się cała na tę propo- 
zyeyę, ale nie śmiała stawić oporu; ociężałym 
krokiem, z e  spuszczonemi oczyma, poszła zł 
doktorem nn górę.

Apartament, który w tak krótkim czasie 
był widowi ą takiei bezmiernej radośni, a po­
rem rozdzierającej rozpaczy, został już cały 
przeistoczony. Wszelkie drobiazgi, służące do 
codziennego użytku, zostały usunięte, a meble 
pok-yte białymi pokrowcami. Na łożu, zasła- 
nem śnieżną pościelą i otoczonem m rćstvem  
cieplarnianych kwiatów, spoczywały zorłoki Ali 
cyi Chichester, z zamkniętymi oczyma, ze słod­
kim uśmiaohem na bladych ustach, jakby z wy­

żyn, w które meoiała czysta jej dusza, przysłu­
chiwać się cichym łkaniom, zalatującym ją z 
doliny łez.

Jakże wielką, majesti .tyczną, imponującą 
jest Sm erd! Patrząc na zas+ygłe w spokoju 
rysy, na usta przyłożone pieczęcią wieczystego 
milczenia, na złożone ręce, które dokonały już 
dzieła swego n®\ ziem:,., któż nie odczuwa wyż­
szości tyoh pracowników, zeszłych już z pola 
działania, nad hałaśliwym, meapok ojnym tłu­
mem. rojąoym się u dołu! Śmierć, przynosząc*, 
ukojenn wszystkich bólów ziemskich, straszną 
jest tylko dla pozostających. Pomimo jednak, 
że martwe lica Ab cyi Chichester napiętnowane 
były wyrazem wieli ie, pogody ducha i niemal 
ubłogocławienia Kort Murray drgnęła z prze­
strachu, podchodząc do zwłok. Zdawało się jej, 
że ta sntywna, biała postać poi lń sie się z pod 
śm: erteluogc całunu, aby ją wydać przed świa­
tem; że te ręce skrzyżowane na piersiach ode­
pchną ją od sisbie.. Ale nie, Leżała cicha i 
uśmiechnięta, jakby te usta maimurowe : ddy- 
chały błogosławieńsfwem i prz< baczeniem.

Panna do towarzyctwa wylęknionom okiem 
rzuciła w stronę śmiertelnego łoża, posypanego 
białemi różami i kameliami, i prędko przeszła 
do sąsiedniego pokoje, gdzie miss Chichester i 
Joanna Wood ccuwały nad niemowlęcym dzie­
dzicem. >

Siostra batona lapidłem i oezyme, spoj­
rzała na wohodząeą, lecz zbyt była zi imuna na 
duchu, aby powitać ją zwykłym sarkazmem.

— Kiedyś pani przysną — odezwała się ci­
chym, zurenionym głosem, który brzmiał, jak- 
ny nie je] własny — to zostań tu prrsy dziec­
ku, afcy.zwohró na chwilę Joannę. Mój nie­
szczęśliwy brzt potrzebu e bardzo pociechy i 
mojej obecności. Doktor Juliiffe obiecuje nam 
dostaiozyó prnsd wieczorem m°mki i odpowie­
dniej dozorozyui dla tej biednej sierotki; lecz 
nim one przybędą, musimy wszyscy ozuwi ó 
kolejno nad cym jedynym skarbem, jaki nam

. JHgwanaawrgrg

Joanna Wood, otrzymawszy pozwolenie 
miss Hanny, weszła z pokoju, a gdy Kora Mur­
ray w milczeniu us 'tdL pizy kołysce, siosti, 
baro: ia ociężałym krokiem ui ał* się do zmar ■ 
łej. Lecz jakież było zdziwienie miss Murray, 
gdy usłyszała wybuch żalu, wyrywająoy się 
z tej zimnej piersi, surowej, zamkniętej w so­
bie i na pozór ptzoawionej wczelkiege uczucia 
kobiety.

— Anoyo- AlicyeL. — łkała w głoe, pad. 
,ąo na kolan® u stóp -oia — dla czego opuści­
łaś nas? Ty jedna tylko 37010 to czyniłaś dla 
mnie znośnem. Wiem, żem ci nie okazywała 
mego przywiązania, droga ty moja... To wina 
mojej natury, nie umiem oyo wylaną,.. j zda­
wało mi się, że miękki i sło iki twój charakter 
potrzebował z-haHowania. Ale ja ok kooha- 
lam... ja cię kochałam, Alkyo, i proszę Bogc, 
aby oi pozwolił ts,m z góry wejrzeć w głąb 
mojego serca, rozds,rtego bólem... u ! czemuż 
Bóg mnie, z uniast ciebie, nie zabrał 1 tego 
świata? Jem tu nikomn nie potrzebna i nie 
nmiem żyć z ludźmi; nikt nie zapłakałby po 
mnie, nikt nie uozuł mego braku. Tj ‘cd i 
słodka, święta istoto tyle lat znosiłeś cierpli­
wie mój nieznośny charakter... I  ty opuściłaś 
mnie teraz... O! to okropne... okropne!... Serce 
pęka nu z żalu i tęsknoty!... '

Wtedy inny głos. głębszy, a tak ochrypły 
bólem, że niepodc, ny był niemal du ludzkiego 
dźwięku, zmięszał s ę z załzawionym głosem 
m*ss Hanny Chichester, i Kora poznała, że śre 
Ailan wszedł do pokoju.

— Hanno! — przemówił — nie poddawaj się 
tutaj swojej boleści, wobec niej... Toby mogło 
zaklóoić jej niebiański spokój. Chodź ze mną, 
d^oga siostro. Potrzebuję całej twojej siły, aby 
się nic ugiąć pod ciężarem ■ me^o meszozęśou .

— O ! Allanie, nie mogę się pohamować — 
pokornie tłómaozyła się siostra. — Tj nie ro­
zumiesz uczuć moich. Kochałam ją... " Bóg wi­

dzi. jak gorąco, a nigdy je‘ tegu nie okazywa­
łam, i może ona teg" nia domyślała się woale. 
I to mnie właśnie boli... to mi seroe rozkrwa- 
wia. Lecz ty byłeś je] bożyszozem, jej pierw­
sza i ostatnią miłością na ziemi, Nigdy nu 
chwilę nie zwątpiła o tobie...

— Wiem, w iem .. — odparł gorąozkowo. — 
Ale, Hanno, czy ty myślisz, że ona wie terar 
wszystko ?

— O! tan, bezwątpienia. Czy można prze­
puszczać inaozej? Bóg dał już temu aniołowi 
świadomość wszechrzeczy.

— A kiedy tak — namiętnym krzykiem bóiu 
i okruchy wyrwało się z piersi ni szczęśliwego 
wdowca — rięo  przebacz mi, Aiieyc, przeoaoz, 
jeżeli kiedykolwiek powisuz-ałem lub uczyni­
łem coś tai iego, ooby mogło zranić twoje czułe

,1

serce! Bywałem szalonym opasami, looz nigdy
nie przestałem prawdziwie cię kochać! O ! żono 
moja w nieoie, pozostanę wiernym pamięci two­
jej na ziem: jakbym nim był, gdybyś pozc -
stała przy życiu, a gdy się Liedyś spotkamy 
na tamtym św‘eeie, będziesz wiedźma, żem. je­
dynie ai leżał do ciebie!

Rzucił się na kolana obok Hanny, i brat 
z mostrą połączyli wspólnie łzy swojo i mo­
dlitwy.

Kora, siedząo w przyległym pokoju na­
przeciw uchylonyol drzwi, widziała i słyszała 
wszystko.

ROZDZIAŁ X X /V .
Gdy minęło pierwsze nerwowe wstrzą- 

śnienie, spowodowane myślą o dokonanej zbro­
dni, Kora Murray wmówiła w siebie, że to, co 
się stało, stało się wbrew jej woli, że była tylko 
ślepem narzędziem przezu „ezeni*, i ż: lady Chi­
chester, pomimo ratunku, byłaby i tak prawdo­
podobnie umarła. Uspokoiwszy się nieco, pam 
na do towarzystwa zaczęła obmyślać plan po­
stępowania na przyszłość, 

j tOsąg ćLJszy 3«eiąpi).

Liski i parasole
zupełnie ’rwł sźy transport otrzy­

mali i polecają

ki 1 mwmu
Lwów plao Maryaoki Honda fi

e d w a b  f u l a r o w y  | . T
Janotę* j e d w a o  H e u n e b e r g a  e s a r n y ,  b i  i ły ,  k o l o r o w y  od 35 ct. do z!. LoC (około -lii)

toljaźfldo złr. 3.35 za metr w najnowszych

j jzllcznyc’ i jakości i ż.OOC różnych barw i deśen.
( Je i ł  abne damas^ od zl. —.55 do I4ę
Jedw. materye włos. na Buknie 
Jedwabne luiar- 
Jedwabny atłas' dlr masek 
Jedwabne Merreilleax 
Jedwabne materye ba.uwe

8.65
—.60
- X 5
- .4 5
- .3 5

4S.75
3.35
1.90
4.85

11.65

itd), czarne, białe i Kolorowe od 45 ct. d< zł* 11.65
Jedwabne abengalinj  od zł. 1.20 do 8.6
. edwabne grenadyny .
Jedwabne iOaille frangaise 
Jedwabna Surah 
Jedwabny fular japoński 
Jedwabne Crep de Chine

- .8 0  
1.45 

-  80 
—.80 

- 35

C.3
6.8
8.8
3.3
66

deseniach i kolorach

za meter.
Jen wat Armures, Me.TeilleOz, Duchesses etc. C.istaliąue, Moire antiąue, ^ d co /ito , Har^ellineb, jedvra- 
bne kołdry i materye na chorągwi. — wolne od portu i cła ao domu. — Wzory odwrotnie. — lis ty  do

idzwajcaryi Kosztiją 10 ct., kurty 5 ct. '  l 4l

Fabryka jbdwabiu 6. HenneDerga w  Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

Poleca haudel win S t a d t n c . u l l e £ s i  w e  L w o w i e ^

u M , MARK

Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką oo iionuą A m a z o n k a  n a  k isn in  
firmy Couri re & Comp., zalożon-jj w r. 1850 n|  a d k o b ie r c e  Cl. K o i d r a to w lc a  w  C o g n a cu . Jedyna jornkt. firma we Franeyi, 
reprezentowana na wystawie lwowskie j we własnym pawilonie »fcutcika“ i odznaczona medalem złotym, poreci. - wielkie zapasy kury- 
eyjnych prawdziwych F r& n eu sl-ieh  C ognfseów , a ozezególiiiej dotychczas nicprzewyaszouogc w swej dobroci Cognasumi nibteryal- 
nigo, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych han-ilach, cukierniach, i Lpteknoh na prowin- 

eyi. 7i poważaniem A u g u s t  C l ia r ie w s k l  jen. zast. ze stałą •ńeOzibą w Krukowie, Basztowa 27.

muchom pizaz codzienne użycie

p a t e n t ,  m u c h o m o r a
Zastęp, zab 'niony papier na muchy.

Nie jado^de! uźfcie  wygodne, czyste i bezpieczne. 
L e p s z e  a tu .ue .ee  j a k  k a e  ś r o d k i .

Za wor.k 15 kr. Do nabycia tam gd?i» są plakaty.

^ A t e n / t .

m u c h o m o r
niszczy mu Sny masami.

Kantor wymiuny c. k. upr
kap aj a i sp r:;d»e jyszyjtkij p»pisry wa-tościo?* i monety po korsie dsi sin/m najdokładniejszym,

żadiioj prowizyi. Jako do’>rą t pawną lofeacyę poleca:

galic. akcyj. Banku hipotecznego
nia licząc

K o n i a k  włoski
dużą bu-

4 ‘/ t a/o Usty hipoteczne
3° o listy hipoteczne premiowane
4tf/0 listy hipoteczne koronowe 
S°/0 listy To w. kredytowego ziemskiego 
4 /,°/„ listy Banku kuijowego 
4"/„ listy Baukii krajowego 
5 %  ohligacye komunalne Banko krajowego

i "szelki t renty istrya*;su* i w^gisrskia, które to paćieły

4 1/ł 0;o pożyczkę krajową galicyjską  
4"/« pozyezkę krajową galicyjską koronową 
\  'j0 pożjczkę propinaeyjuą gaiicyjską  
3°/o pużyczsię propinaeyjuą uukowinską 

pożyczkę węgierskich k o lei paust.
4 1/a°/o pożyczkę propinaeyjuą węgierską 
4°/0 węgierskie ohligacye indeinuizacyjne

Kaator tfy ni-.n/ Diuna hip jieciu jjo  ,:a<.«ae naby .ra

wyborny w smaku, naturalny produkt z wina włoskiegc 
telkę po zir. 1.26 poleca jedynie

|  J M  M U S Z Y Ń S K I ,  L v t ó w ,  K y n e k  4 0
{2 buiiolki na posyłkę 6 kilogramową).

sprzedaje po cenach najprzyitfpniejs-sych.
UW AuA: Kantor wymiany Danho hipotecznego prs-jmuje od D. T kUjiajycych » szelkie wylosowano, a

już płat j e  miąjacow# papiery nartinuow , tnizież z .p u iłi uup jy za gotowkę, bet v nem ugo  p  ą
cenią, zaś umiejsców*, jedyni* za putr^ceniam rzeczyeutych kosztów.

Do eieatów, a których wyczirpaly sic kupony, do ta-:z i nowych arknssy kupo loirycb, z t zwrotem kosztów, 
.am pono ii. , ̂r,v

mm

i
O d r ż ż n i r j e i o  

prawdę oo b iagi!
Dwa necale  uełngi otrsymat 

W* Mzemujt tu» i n  
wyręb aaakoL tych tutek liekis- 
joaycM ’aki*n od* 
śa i fibry u  lutek jpuucaycto 
lis  ai* moi*. Żądać proezg X'u- 

teh  k i  A io jew e . cae.
Wufud* de sabj i . 

Poieca elf rowiiw tntki kii jo 
a i  aprawdiiwei.papier« JBjoJp- 
ek .tn « .

I f c t u t e  . u r n o  w ma o .m i
-.zer . położeniu na i  si, otoozo_. cienutym 
ogrudem wpobJżu górskiej rzeki Łomnicy 
j*st zaraa dc wynzięcia. Zjłcrzenia ptzyj- 
naje Zarząd door Cuociu p. ńałosz. i-2

5  fc g iu . opłacone: Fojndory 1 .&0, ma 
reU. 2.4:, Brać: -wicie 2.40, cebaiki nyja 
centowe 100 ezt. 17.50 wi.iogroj* od sierp 
nia poi*t > Edward Kaczorói sin Triast.

T  , s p o r tó K  on  z kiera „ i - a- 
na do nabycia, Stopnic'a lwów, Dod
u m c u . o—3

H y n y l a m  »dziei wprost z lr_«w: 
anan* moreli w koz^ykauu 5 kilowych
u  żal, z t  1 ił. 75 ;c. do każdej m *j 
aco rości, Sohiller i iepsayk, ZaieszrzyŁi.

P« a o J n u je  ei* -^..jc-cz >ia dla oso 
by młodej, y- ; -°;owan*j, fi emki, mO 
ftycei pu francusku i rozumiejącej hochf 

po polsku, w; — laiconej mozykal-le (tor- 
’*piau; i pod każdym innym wiglgde* 
jak > t. > damę do towarzystwa u o  po- 
JróG. W rasie potrzeby służyć może ja 1 
nąjlepiiemi ■' mc idocyami. Jgłosaema 
przyjmuje Obcas- uwo.ski ~ Tomasze w- 
-acn, poczta wojnifów. 2—3

O b ia a >  smaciińe przyrządzone, można 
miei w domu prywatnym, ar w erną cenę, 
rańska 1. 18 z bramy ua prawo ganek 

parterowy. 1 —1
<a.’ka'l..xuifc . poszukuj* lekcyi na pro 

wjncyi M S. P. restante Lwów. 1--4
P i e c  i  c e r ó w  n l e _ l  ..ończochy,. 

i Ji.arpetki znoszona podrabia na nowo! 
wj - nia j iaci ’ o ,. ciocn A. ntepkow- 
>■*: ri-z; u -  Piekarskiej 1 . 6- ‘ 1 —1

BANK K R E O t T O t r r
P^zy3jtn\ye wKiaoki

BA

s i ą ż i e e z

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

Js: Ł

<■ i l e y i l l i t ć w  i rzemieślników go­
spodarczych, wszelkiej ziatagoryi, poleca 
Diuro i, ćolińskiogu Lwów ul. Karoio. 
Lndwika 1. 5. 1 —2

7 jp o k e a  B?a'# rowzkt 6, froat II pię 
tr i od 1 żjgeania do najęcia; i —ij

l  lerśi ionki 
ZŁiętZjC.OBS, obrzezki, 

Baphki -iubne sr ,jio »uio- 
we (urz. ruwnie ctcńowauej 

kompletne wyprawy w kaset- 
dacii oraz wszelia* oi.u.arje 
poieca J *  u  J a z w y u c t ju- 

.  JUer, LwÓw,_i*otei 
ĴhlU

m

4 ł I °l
{Z - 10

P u

ro e z m e .
iHwTszyu uDok S try ja

y

'■'th M

[Zakład wodc.eczniczy, kąpielj solankowe, borowinuwc, słoneczne i^rseczne. Klek- 
. ryzowanie, marsiJ, wskazania, cnoroóy ner sów zoł^u .a, k.s*ek, gardła, osarzeu, 
o: -pienia kob.ee*, reumatyzm. Otrzymanie w zakiadzis on 15 złr, r  kuracyą od

22 zir. tygodniowo. 1
3 D r .  T y s a s i c o  jt r e ls ;* .

Miejscowość klimaty ozna
ZAKŁAD HYDROPATYCZNY I

* £ j j l n k i  .aiep toraenny F, lole*a 
W Zaleuuzj-kacb wysyła od 2u li^ca Mo­
rele w tym roku szczególnie pięk iio wy­
bierane w koszy kich 5 kilowych iranho 
•w I m  Zamówienia upraszam listownie.

Prakty. en . do go*podarki roiney 
-n w pom; Bozcz«uia. ua ra ii będzie za 

ntrzymanie swe płacić. Oiówny waroneit 
rodsna >olska i zasaa. Biiz iza wUuomość 
Józ«  uilswom maraowa o, p. ^.watćw 
obok Moi u te rsysk.

S p o o ja ln e  artykuły higieniczne fran- 
cuski* taziJ od _ 1.20 wyżej do nabycia

w Galityi wschodniej |jj
icłożoną w oroc-ej górskiej okolicy w„po- 
łndniow, wschodniej części' kraju w£po- 
wiec * nadwórniai skim ‘ gmin* Dore aa 
linii kolejowej Dtaniiławów Woronieoka, 
otwartym zouunir 15 czerwca 1896 i 

trwać ..riizi, do kuńaa września. 
Bro_in',j z* szczegółowym o_ii ezn, poda­
niem wskazóweis leczniczych cenoj riem 
rozsyła upłatcie, udzież v.-isiki- ogłosze­
nia zaiatwia zar: ,d zakładu w Jaremczu.

w droguwrji u. lienkesa,
i  19.

KajBu.raoa-ua

A m ie im a  io a .« ia .  Skład i, pracow­
a l i  fortepmaćw Karola H*r*cki»40j pU*. 
•■enone .ostały s ul. Batorego .3 . aa ni. 
- /mon* a i,róg B a to reg o j. a—o'

Ś ia r ie ć e  kościelne woskowa poieca naj­
taniej labryk* i bhchownia ffosnu Fryie 
gika_ Schubutna Lwoir, Kyaek 45,

iiJLui y c i t - j  nauczyuiaiai uony, za-
rządczyni i panny słożaoe poleca Biuro 
wywiadowcę: J. Polinemego lwów, olica 
Karola Ludwika 1. 5. »

iflIaiDB. stolarzy
B A R O WA  F A B R  YK,A|

Braci tfczelak
we L w o w i e

rykonuj* po cenach umiarkowanych 
kamisy rożnejo la: ono Jo ueb.i, 
opaski i roz iaite profile pudług ry- 
>unku. Fabryka przyjmuje od pp. 
stolarzy wszelki* n  lic  y  i r . .  

u s y p o w e ,

Adolf Aaiiipol
,lwow ul. Aarola^Ludwika i. 29.

9 1 L cd  w sz o iA tc ii

matsrjałbw budowlanych

y Artujf4żK.ośoiCki
( U j r r i n s i , )

Lwów, ul. Zamarstynuwska l.^ ll, 
(dom ivła.jiy)ul. Trzeciego Maja 1.2.

pj] ca , pro i ameryki 
w y o o n u t  k a w ę  pół u g r. ć .  1 , e a j-  
1 j a a  h e r b a t y  pół kl. ił. '.,50 do 6 
k »  J a k  k u r  i e j n j r  butelka ał- 1.80 

6.

sprzedaje tajniej- jak waaędzie Ter
jd w u d m o a ,
l.ni K ier do

(iSdeui kohlencLeer). 
smarowauta żelaza

ozamy (Kiseruaokj i o_erwony 
(Rouaiauk). AsiaJSowe płyty izoJLil- 
oyjne. Ogmo .̂-yąią papę daoaową
Oemein, drzewny (Holzoement).
Ulej aattabeńo jy y ((JarbOijjaeum)-

4 '/ ,  k i l o  k a w y  
netto s.jln* od pot ta za zaliczką albo na­
desłaniem gotowki pod gwar. najlepsi® 

towar.
IfryL. Mocra nerl. zł. 5.70 
Sam.cs uobra zł. 5.60- 
Cuoa ziel. p iodn-u  rt. 6.—.
Cejlon nieb. ziu.. zł, 7..J,

Jaw* żółta przednia zł: 7.—. 
Perle i L^jprzed. zi 7.—.
Arab mokka zł. 7-75.

Cennik > taryfa celna gratis. Kttling.r i 
Sika Emalia rg.

PęM ęv odpowiodwaJay; MfulowskŁ

D y p io m  lio n o iO v v y  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u

Ces. król. uprzyw dejowana ,
rafinery a spirytusu, tabryna rum u, ro so lisó w , 

lik ierów  i  octu
Ju lju sza  lyjiKoIbscha N astępców

JukóD t precDCT i spółka
doL c*

MA. jVAIi£WfU ,
najlepszej jakości rektyfikowany spiryhun hRongont<< składj 

W u-.eśoie ui, H-iiicka i. 1, iruoa Kopernika i. 9.
N a prom uLy^ w ysy ła  faorykc. sp iry tu s pocztą  w  olaszankac■ 

pięcioatruw ycti W^yi ao ó  itly,

Akcyjna Garbarnia
w Rzeszowie

poleca
odzuaozone„ na Wystawie lwowskiej dyplomem honorowym
o. k. MinifeCe: stwa handlu najlepszej jakośoi z kruponów (ją­

dra) skór wołowych.

Pasy maszynowe impregnowane
kitowano i szyte, nkoteż Rzemyki dowiązania i ozyoia pasów.

Smarowanie tyon pasów zupełnio zbyteoriue, gdyż Są im­
pregnowane, a na wilęoó, procn i wysoką ciepłoną nieczułe.

Liczne uznania od P. T. właśuieioB dóbr, gorzelni, mły­
nów, fabryk, kopalni nafty itp.

Yicia viilosa
(wyka kosmata) najplejiruejsza i najtańsza zimotrwała zielona pa­
sza na jesień i wczesną wiosnę, osobliwie polecania godna jako mie­
szanka zasiana w lipcu lub sierpniu : zem ze żytem i pszenicą po 
cenie wyjątkowo niskiej do nabycia w Galicyjskiem akcyjnem Towa­

rzystwie Handlowem przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 we liwowie.

U r n e n l  mpssam-
i  eętekl Rljblera w Efrtgdm 

u* ehe — *-a-i li wSaiesgaJąes | 
e*Jsff«a6f: j* eeaje 40 b ., lii u  i 

* te  -w  n ,  emeystł *ę>t. 
*L*» rwrtscM*

• r “ a(h” aateż;. »•, na
żądać

Ananasy
do sprzedania z końcem Lipca b. 
r. po cenie 8 złr. 60 ot. zs Hlo.

Zgłoszbuia przyjmuje Zarząd 
dóbr Dzików, poozta Tarnobrzeg.

—a-.r-— Fs?ś’jT»r* y. "" ^  ?Ą‘

e

UąiicyjsKi bank kredytowy
«- f  fi^iia PQczt|W szv od  1 lu te g o  1890  w y d a -e
4 % A  »  Jf 9  n .ii.1 y >  4i s  e jjw

z  30  -d ruow em  w y p o w ieu z e iu e m . 1

3 v 2% h j *  y g n a t y  H a s o
z a-dmowein wypowiedzeniem ; 

wszystkie zaś z n a jd u ją c e  cię w  obiegu
4  7/ / # g n a t y  K a s o w e
z  9 u -u m o w e m  w y p c W itd z e n ie m  o p ro c e n to w a u e  b ę d ą  

począ iv«zy od d iiia  i  in s je  i» 9 0  po 4#/0 z 80-dnio- 
w y m  te rm in e m  w y p o w ie d z e n ia ,

Lwów, unia 3] stycznia ltsyd.
M»yr e l a c j a .

Trzedcnk nie bRdai* płacony.

1

N a |u A a a y  e k i . t f  t t w i r ó e i
optycznych i jnecti miiznych 

B .  i to p u d M iic ś k ie ig e
«• Lwowie plac Balicki Lin: na 1.

poieca po 
cenach 
najtań- 
asydi o, 
kulary, 

ćwrktary, 
10ilW(7»

iromeny, ciepłum.jrze, juikroskop"', lup£, 
ompasy, t a i t j  miaruciL. rajsoaigi itp, 
J. r  . e n l i  diwonaów elektryc-a; n  

ua- Swl mia z prowiucyi **• 1 wis puman- 
daie ad rrotin ~oytą. Wi lelki* api 1 

a * i t a » e : i  i  e n J r r r a l e J .

4J

D o  w y d z i e r ż a w  o n i a
FO LW ARK

^miirć i j u o n  i szczurami

J e a y ia  l ie ik w o d ia

T g j j f e g g f l
s a . u o a u r ] ,  m p t i y  , a o f c o w e p

tpolnt.
Drzenyższa wszystkie dotychćzae w 

tym celu używane. Dniał- trująco t y l ­
k o  na gryzonia, '_ ln» ł szczur, mysz, 
kroili Dla lud/ 1 zwierząt 101 „tryoh 
jak pies, kot, arób icp. nieszkodliwa.^, 

toWy»ylld w pniakach po 3d—60*ct. 
1 1 zir,, pOvżts, o 10  ct. wię^u (u* k it  
ńacht : opoKci-/ csauteuzina odwrotnie 
za pobraatem S k r ę ć  i l a t o r e i j .  
p y u m  p r a e t e i o r e w  c h a m .  J o -
MO H i a u m a a !  m oa<  „ f a r m .  w

B o o h n i .
1 kilo trucizny 2 zir,. 4 i  pół kila

7 n r .  5u ct.
Hurntwny ektad na Lwóz L UTła- 

d u o  i A. d r  a ja o f  L Ayit-ni : Kań- 
rsuga, Mw-emca, Biei-icr Przemyj! 
w, L /p irak l. ież, Bawi riska. Sona1 
W arfi, Wojńłów, - lią sa ; Dielsko 8. 
Uut (ih ini, Jaworze A. Jaaitk i.

z obu: rem  520 uiorgiw, 360 moigo- 
weu bard jo ładnew obsiewem, z ir 
wenterzem lab bez tegiż zaraz d : od­
danie przy Dobrach Kupeczyne* p.loco.

r lk iG l
plauy uą tza-zy i uuw uocayetoid 
I ąwy a u L u , ju* po 7 duiaet eupełaie 
|  me srtcą więcej pr u iydn  Łr) 
C t t L i i w e  zakhi mit*. .>eauodll 
« h o i '  m e  Pr* i .  :yu. .  «

aisiwi jpakow aiyu iu a n e i —Mm . 
b f u  po ao ot.

Skład g-owir ha L W O ^A : ,pt*L 
pod w ebnys. orłem * b a e k t r i  
w Ki iK 0W ik »i ika W .  B e * * :  
k a  1 a .n ń  łU  . ' h « c  L e m a  
L u l i i .  a ^ J  w  i r a i r \

Do wydzierżawienia
z niższym egzaminem poszukają za ri» 2x 
rząd dóbr brzeżańskicn w Baju p

pod korzystnymi w*ranka: i iH-_, j i ę  ś  
ojjetośd 72C morgów, w te® najlepszej 
naap^łtwiańekiej łąki ż50 morgow, s„
1 i i i !  o d  Ł t i  >w a o d le g ł e ,  j ą s a j t h  
•zczegółów udzieli kancłl ryc ad „0K**óv 
Dra Zygi-ruti i Aleksandra Liszewiczćł 
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MisLeśniczego
brze-

żańy. Śwl<"ie n  należy przedłożyć w od­
pisach, gayi na podanir nieuw^ylędniom 

ni* óyowitidi. się.

b e  i p r  »  u i*  M ia tk  przy v i 
2UU u . dobrej tituai u.i Dniesireu 1 za- 
giewami 7 , oailJ od etacy, Jeiupoi za 
*3.000 zł. BUis-s •»i*domo„ó ud*>*U pas 
E* " iire k i, poaztt Jezupol 8—6

?api«r i  febryM SljaJkow rki^ w  Biaięi. Orakanuff nr1**. 9t. i  SpółaB 1 lotat Zozm ). Zarłądoa Hodak,


